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Posłowie zostali nozbawieni paszportów półurzędowych 


Dzisiaj w nocy oczekiwany jest wyrok w procesie prze- 
myskim. - Wielki pożar w pow. żydaczowsk m. - Strajk 
w tartaku Groediów. - Pomysły wykolejonego Marianka. 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane' Lwów, ul. Akademicka 24. 


ODZNACZENIE POLSKIE DLA PA- 
TRJARCHY W KONSTANTYNOPOLU. 
Warszawa, 3. kwietnia. (PAT). Rad- 
ca MSZ. p. Strzemhosz, przyjęty na u- 
roczystej audjencji przez  patrjanchę 
Focjusza w Konstantynopolu, wręczył 
mu odznakę Ordera Polomia Restituta, 
W odpowiedzi patriarcha, w słowach 
niezwykle serdecznych wyraził 'wmdzię. 
czność i prosił przesłać p. Prezydento- 
wi i rządowi polskiemu błogosławień- 
stwo, oraz życzenia pomyślności i siły 
dla narodu i państwa polskiego, 
—, 
DZIAŁ REWIZJI BILETÓW W DYREK- 
CH PKP. WE LWOWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 3. kwietnia (si) Lozporzą- 
dzeniem Min. komunikacji został z po- 
wrotem kreowany dział rewizji biletów 
w wydziale kontroli dochodów Dyrekcji 
lwowskiej, < 


8-GODZINNY DZIEŃ "RACY 
SM. W SZWECJI. 
4 olm, 3. kwietnia (PAT) Pieks- 
E Przyjął rządowy projekt wy sprawie 


rozciagłości i , : 
zy SCI ustawy o 5-0 godzinnym dniu 


En 
MIĘDZYNARODOWY 


KONGRESÓW ZWIĄZEK 


É KOLE NIPA 
(Telefonem od naszego „AGD 
Warszawa, 3. kwietnia (st) 0J nis 
bm. odbędzie się w Madrycie kontercnci: 
Międzynarodowego związku alk, 
kolejowych. Tegoroczna Polecane R. 
jedenastą z rzędu sesją. EW 
odhędzie się w r. 1933 Mjfrawdopcdck. 
niej w Warszawie. W konferenci oprócz 
zi zarządów kolejowych. biosa 
u zi :_e e >= 
„FP przedstawiciele państw europe j- 


—— 
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„KOBIETA NA KSIĘŻYCU" 
(Do arlykułu na stronie 3-teq). 


Grupa górali zakopiańskich 


udaje sę do Berl'na. 


POLSKO - NIEMIECKI FILM 
Zakopane, 3 kwietnia. (PAT). Od 
kilku dni bawi w Zakopanem i Ta- 
trach zesjół artystów filmowych, czę- 
ściowo z Berlina, a częściowo z Pol- 
ski, którzy nakręcają na tle Tatr film 
dźwiękowy pt. „Serce Tatr" (iyluł nie- 


DŹWIĘKOWY „SERCE TATR". 
miecki „Der Bergführer von Zakopa- 
ne“), według scenarjusza Stiebera. — 
, Film ten produkują dwie pracujące w 
ścisłem porozumieniu ze sobą wy- 
twórnie Loeve z Berlina i Dworkow- 
skiego z Bydgoszczy. Doradcą artysty- 


= RÓ - DZE PA i 0 ARE m E e -- MOORE "|. __-. 


cznym w sprawach polskich i fotklo- 
rystycznych jest p. Lejtes, Wśród ar- 
<lystów polskich, występujących w tym 
obrazie znajdują się: 'Obarska, Jerzy 
Marr, a z zagranicznych  Gembino, 
Wartan i Franck. 

Operatorami są Witroti. atócy nakrę- 
cał u nas „Mocnego Człowieka“ i „„Mo- 
ralność Pani Dulskiej“, oraz węgierski 
operator Farkas, wykonawca „Kuru cia- 
la". Dotychczas dokonano lieznvelh zdięć 
w Tatrach, jak np. na Hali Gasien:cowej, 
Kozim Wierchu, w Dolinie 5-cia Stawów, 
na Zamarłej Turni, przy Morskiem Oku 
itd Film uwzględnia bardzo szeroko fok 
lor i przyrodę tatrzańska. W związku Z 
tem grupa górali ma się udać do Berhan. 
gdzie będą dokonywane zdjęcia w taim 
tejszem studio. 


„SŁ 
SZWAJCARIA OBNIŻYŁA STOPĘ 
DYSKONTOWĄ. 

Bern, 3. kwietnia. (PAT). Szwaj- 
carski Bank Narodowy obniżył stopę 
dyskontową z 3.5% na 3%, a stopę 
lombardową z 4.5% na 4%, 


ZWOŁANIE SOBORU PRZAWISŁAWN 
W POLŚCE. 

Warszawa, 3. kwietnia (PA [) Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia ľubii- 
cznego wysłosował do metropolity ho- 
ścioła prawosławnego w Polsze pismo, w 
którem przypomina mu pilaą 1 ważną 
sprawę zwołania soboru i w zwiazku z 
fem zaprasza go na konferencję w dniach 
najbliższych. 

—— 
AKCJA NIEFOSLUSZEŃSTWA 
~ CYWILNEGO GANDHIEGO. 

Bombaj, 3. kwietnia (PAT) W dzien- 
niku „Young India", Gandhi zipowie- 
dział rozpoczęcie masowej ukeji niepo- 
słuszeństwa cywilnego na dzień ©. łan 


Program 


emigracyjny 


Lwów, 4 kwietnia. 

Na łamach prasy stołecznej wszczę- 
ta została niedawno dyskusja na temat 
naszego programu emigracyjnego. Za 
gadnienie jest pierwsżorzędnej wagi, 
jest problemem w najmniejszym stop- 
niu humanitarnem, a przędewszyst- 
kiem politycznem. Fakty, jakie tu zo- 
siały podniesione lub stwierdzone, za- 
sługują na to, by je bodaj pobieżnie 0- 
mówić. 

Rzecz nie jest nowa. Od wzech lat 
ustalił ów program w ogólnych zary- 
sach Naukowy Instytut Emigracyjny, 
instytucja skupiająca najwybitniej- 
szych fachowców z tej dziedziny, zgo- 
dnie współpracujących mimo różnie 
politycznych i partyjnych. Co jest za- 
daniem programu? Oto wybranie tere- 
nów kolonjalnych, do których emigra- 
cja jest ze względów biologicznych i 
gospodarczych wskazana. Organizacja 
osiedli w len sposob, by przez tworze- 
nie zwartych środowisk ochronić je 
przed rozproszeniem i wynarodowie- 
niem. Wskazanie najwłaściwszych spo 
sobów opieki prawnej, religijne) i na- 
rodowo - kulturalnej nad wychodźca- 
mi. l wreszcie osobny dział w tych 
pracach zajmuje program  wewnętrz- 
my, mający ustalić, w których okoli- 
cach Polski należy emigrację popierać. 
a w których przekształcić ją na ruch 
przesiedłeńczy w granicach państwa. 

Ta pozycja jest szczególnie ważna. 
Jej studjum wskazuje, że inną miarę 
przykładać należy do obszarów kreso- 
wych, inną do centralnych. Niekiedy 
przeludnienie jest zjawiskiem. które- 
mu zaradzić można bez uciekania się 
do emigracji. Kiedyindziej względy go 
spodarcze nakazują znów forsować 
wychodźctwo pewnych zawodów, wy- 
stępujących w ilości nadmiernej, lub 
nie mogących liczyć w najblizszych 
latach na korzystne warunki rozwoju 
w kraju. Wskazania, dostarczone przez 
N.]. E., mają być normą dla akcji pañ- 
stwowej i społecznej. 

Wypada podnieść, że lematem żyw- 
szej wymiany zdań stała się kwestja 
stosunkowo łatwiejszej dziś emigracji 
na europejski Zachód. Podniosły się lu 
głosy, zalecałjące popieranie tej emi- 
gracji jako mniej kosztownej i dającej 
niezłe warunki bytu. Proiekt posunięty 
został nawet tak daleko, że łączył za- 
gadnienie tego wychodźelwa z proble- 
mem Pan-Euraopy, który takie „prze- 
mieszanie narodów europejskich“ ma 
przyspieszyć i ułatwić O ile wiadomo 
jednak — N. I E. przeciwstawił się tej 
koncepcji, bodnosząc, że właśnie emi- 
gracja na błizki Zachód (Wesilalja, 
Francja) grozi najszybszem wynarodo- 
wieniem. 

e jednak mimo gotowego progra- 
mu daleko "jeszcze do doskonałości, 
świadczą liczne przykłady, z których 
najciekawszy może będzie przyklad 
emigracji do Kanady. Ten teren emi- 
gracyjny jest stary i dobrze znany, a 
obecnie, po ograniczeniach, wprowa- 
dzonych przez Stany Zjednoczone, 
szczególnie aktualny. Dość powiedzieć, 
że ponad 10 tysięcy osób czeka dziś na 
wyjazd właśnie do Kanady. Z materja- 
łu, jakiego dostarczyła dyskusja, do- 
wiadujemy się, że mimo placówek kon 
sularnych stosunki kanadyjskie wyglą- 
dają zupełnie nieprogramowo. Sama 
imigracja jest sprawą walki, toczo- 
nej w łonie rządu kanadyjskiego mię- 
dzy liberałami i konserwatystami. Za- 
sadniczo rządy odnoszą się do przy- 
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zachwyca wszystkich w najnowszym, 
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najlepszym fimie p. t. 


z dnia 5. kwietnia 1930 


Ulubieniec 
kobiet 


Konferencja mord D okiphidy Car | morska w Londynie. 


Warunkowa zgzda Japonii 


NA PROPOZYCJE KOWPKOMI SOWE ANGLJI I STANÓW ZJEDN. 


Londyn, 3. kwietnia. (PAT) 
wczorajszem popołudniowem posie- 
dzeniu delegatów głównych konfe- 
rencji, któremu przewodniczył Wa- 
katsuki szef delegacji japońskiej, o0- 
gloszono komunikat treści następu- 
jacej: 

Szef delegacji japońskiej Wakat- 
suki oświadczył, że delegacja otrzy- 
mała odpewiedź rządu japońskiego 
na propozycje kompromisowe trzech 
delegacyj: brytyjskiej. amerykań- 
skiej i japońskiej. Rząd  japeński 
pragnąc przyczynić się do E 


Po 


JESZ 


Odszkodowania si 
dla Wielkiej 


ZUŻĘ PHZŁU ŚWIĘTAMI WIELE ANOCNEMI ZAKOŃCZĄ SIĘ FHUW A- 


powedzenia konferencji przyjmuje 
gy 54 z pewnymi zastrzeżenia- 

„ które omówione zostaną wkrót- 
ce ARW 

Wobec tej odpowiedzi rządu ja- 
pońskiego szefowie zainteresowa- 
nych delegacyj wyrazili uznanie dla 
stanowiska rządu tokijskiego. Po 
tym akcie delegaci główni przystą- 
pili do szczegółowego badania spra- 
wozdania sekretarjatu generalnego 
konferencji, kwestfi metod i szeregu 
spraw drugorzędnych, które stano- 
wią dotąd punkty sporne. 


jwiechie 


Brytanii. 


DZONE W TEJ SPRAWIE ROKOWANIA. 


Londyn, 3 kwietnia. (PAT.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby Gmin, se- 
kretarza slanu spraw za, granicznych 
zapytano, czy rząd zwracał się tia am- 
bhasadora sowieckiego w Londynie w 
sprawach pretensji obywateli brytyj- 
skich o odszkodowania, oraz o uzntie 
zobowiązań sowieckich z lego tytułu i 
z tytułu długów. W imieniu rządu od- 

| 
| 
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KUPON 
ANGIELSKI 


na ubrania 


Y 
E 


w najlepszych ga' unkarh 
poleca magazyn 
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A LA VILLE NE PARIS 


GAGRYEL STARA 


LWÓW, PL. MARJACA! 11. 


pływu obcokrajowców niechętnie, 
niechęć tę potęguje 
gielskiego, 


nacisk rządu an- 
który wołalby się pozhyć 
własnych bezrobotnych. Natomiast 
czynnikiem, który popi'ra imigrację 
rolniczą, są zarządy wielkich linij ko- 
lejowych, którym zależy na wzmocnie 
wzdłuż dróg 
tych 

sig 
p. istnieje 


niu gęsłości zaludnienia 
I teraz na kanwie 
interesów zdarzają 
szczególne dziwolągi. N. 
w Kanadzie przepis, wyłączający od 
ubezpieczenia  spułecznego imigran- 
tów z krajów nieprzyjaciełskich. Pol- 
ska wprawdzie nie prowadzi z Kana- 
dą wojny, ale za to wladze kanadyj- 
skie stale nie zezwalają na korzysta- 
nie z tych świadczeń obywatelom pol- 
skim z województw małopolskich. Al- 
bowiem Galicja jest krajem austriac- 
kim. Albo też otrzymuje Polska zapo- 
| trzebowanie na znaczną ilość Niem- 


żelaznych. 
sprzecznych 


| 


| ukraińskich towarzysłw, 


powiedział twierdząco p. Dalton, pod- 
sekretarz stanu. Oświadczył on, że w 
sprawach tych prowadzone są roko- 
wania, które zakończą, Się prawdopo- 
dobnie przed święłami Wielkiejnocy. 
O ich wyniku minister poinformuje 
Izbę. 


ECHA SOWIECKICH PRZEŚLADO- 
WAŃ RELIGIJNYCH W IZBIE LOR- 
DÓW. 

Londyn, 3 kwietnia. (PAT.) Na prze 
mówienie arcyhiskupa Canterbury, wy 
głoszone w lzbie lordów na temat prze- 
śladowań religimych w Sowietach, od- 
powiedział w imieniu rządu łord Par- 
meor. Oświadczył on, że rząd nie dąży 
do zaostrzenia z tego powodu stosnn- 
ków dyplomatycznych z Sowietami, 
nie będzie jednak obojętny na taki bieg 
wypadków, który mógłby sam przez 
się spowodować naruszenie stosunków 
nawiązanych lub osłabić je. Trudno 
powiedzieć, co rząd powinien uczynić, 
aby wpłynąć na zmianę stosunków, o 
których mówił arcybiskup. Lord Par- 
moor stwierdza z zadowoleniem, że 
ostatnio akty teroru w Sowietach sa 
rzadsze, jakkolwiek nie ustały jeszcze 
całkowicie. Mowca oświadcza, źe opie- 
ra się w tym wypadku na wiadomo- 


ców - katolików. Konsulat polski Hu- 
maczy, że tylu Niemców - katolików 
niema w całe; Polsce, na co otrzymuje 
oficjalną i ostateczną odpowiedź, że 
„według slatystyki' zamieszkuje Pol- 
skę kilka miłjonów Niemców - katnli- 
ków. Slatystyka, oczywiścio niemiec- 
ka i przedwojenna, jest dla władz ka- 
nadyjskich dokumentem jedynie wia- 
rygodnym. 

Jeśli do tega dodamy fakt, że urzęd- 
nicy, opiekujący się w Kanadzie emi- 
grantami, przeważnie nie umieją po 
polsku, że częsło działają na korzyść 
które cieszą 
się tam szczególnymi wpływami, ja- 
snem słanie się, że nie wystarcza pro- 
gram, chociażby ułożony przez świet- 
nych teoretyków. Bodaj, że ważniej- 
sza jest praktyka, występująca w ty- 
siącznych, doląd nieuregulowanych 
zagadnieniach konkreluych 


OSTATNI RO 


NĄ. Jisu 


IWAN PETROWICZ 


Dziś początek 
o * | dklokałut doołoj 4 3.30. 


MANS 


-E Cm rowie otrzymanych przez rząd. In- 
terwencja z zewnątrz moglaby nastą- 
pić tylko w wypadku, gdyby stwier- 
dzowo i poparto dowodami, że prześla- 
dowania w Sowietach mają charakter 
zagrażający cywilizacji powszechaiej. 
Rząd musi mieć podstawy sądzenia, że 
jego ewenlualna akcja przyczyni się 
do zniesienia zła, a w każdym razie 
polepszenia a nie pogorszenia sytnacji. 


——— 


POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW 
Warszawa, 3. kwietnia. (PAT) 
Dnia 8. b- m. w godzinach popolu- 


dniowych, odbyło się pod przewo- 
dnictwem Prezesa Rady Ministrów 
Sławka i z udziałem Marszałka Pił- 
sudskiege, posiedzenie Rady Mini- 
strów. 


Na posiedzeniu tem Rada Mini- 
strów wysłuchała sprawozdania kie- 
rownika ministerstwa skarbu o sta- 
nie finansów państwa. sprawozdania 
kierownika ministerstwa przemysłu, 
i handlu o sytuacji gospodarczej, 
sprawozdania ministra pracy i opic- 
ki społecznej o sytuacji na rynku 
pracy oraz referatu ministra komu- 
nikacji o stanie finansów koleji. 


——— 


KOSZTY UTRZYMANIA W MARCU 
OBNIŻYŁY SIĘ © 1% 
(Telefonem od naszego aient 

Warszawa, 3. kwietnia. (st) We- 
dle obliczeń głównego urzędu staty- 
stycznego koszta utrzymania w mar- 
cy obniżyły się w porównaniu do 
miesiace poprzedniego o 1%. Na 
zniżenie wskaźnika wpłynął dalszy 
spadek cen artykułów rolniczych i 
żywności o 2.3%. Artykuły odzieżo- 
we, opałowe i inne wydatki pozosta- 
ly bez zmian. 

— a yn 
OFICEROWIE RUMUŃSCY PRZYBY- 
WAJĄ DO WARSZAWY. 
(Telefonem cd maszego korespondenta). 
Warszawa, 3. kwietnia. (Z). W nie- 
dzielę, 6. bm. przybywa do Warszawy 
grupa wyżazych oiicerow rumuńskich 
z szelem sztabu generalnego numuń- 
skiego gen. Samsonowiti. Goście za- 
bawią w stolicy akało tygodnia. 
c eos 
LĄZAR BLOCH WYPUSZCZONY 
ZA KAUCJĄ, 

Paryż, 3. kwietnia. (PAT). Sąd za- 
rządził wypuszczenie na wolność za 
kamcją 100.000 frs. Lazara Blocha, za. 
mieszanego w aferę „Gazette du 
Franc“. d 

zam. 

ŻART PRIMAAPRTLISOWY WZIĘLI 
ZA DGBRĄ MONETĘ. 
(Telefonem od naszego koresbondenła). 

Warszawa, 3 kwiebnia. (Z). W ko- 
łach dziennikarskich z wielką wesolo- 
ścią opowiadają o dowcipach prima- 
apriłńsowych. Jedno z pism łódzkich 
podało wiadomość na 1. kwietnia, że 
w Łodzi z inicjatywy doradcy finamgo" 
wego rządu polskiego p. Deveya two- 
rzy się nowa imstytucja finansowa, 
która udzielić ma 25 maljanów dałarów 
pożyczki na bndowę wiełkiej fabryki 
perkaln. Wiadomość ta obiegła całą 
prasę bez żadnych zastrzeżeń i była 
drukowana w szeregu pism stołecz- 
nych. Oczywiście wiadomość ta jest 
dowcipem pierwszokwietniowym, 


—— m 
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Kolejowych. 


Jedno zar.ądzenie już wydano, o drugiem krążą 
uporczywe pogłoski. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3. kwietnia. (Z) Min. 
Zaleski zawiadomił Marszałka Sejmu. 
iż z dniem 1. kwietnia zostało wstrzy- 
mane wydawanie paszportów dla po: 
słów sejmowych i senatorów, udają- 
cych się zagranicę. Członkowie parla- 
mentu korzystali z t. zw. feilles de 
route. Paszporty te były dotychczas wy 
dawane bez żadnych ograniczeń. Ró- 
wnocześnie wiceminister spraw zagran 
P. Wysocki zawiadomił grupę parla- 
mentarną polsko - francuską, że z po- 
wodu ograniczeń paszportów cofa sub- 
sydjnm dla grupy, wynoszące 12 tys. 
rocznie. Powyższe zarządzenia wywo- 
łaly w kołach politycznych mnóstwo 
komentarzy, 


NIE POTWIERDZONA WIADOMOŚĆ. 

Warszawa, 3. kwietnia. (Z) W ko- 
łach parlamentarnych obiegła dziś u- 
Porczywa pogłoska, że istnieje podobno 
projekt cofnięcia wolnych biletów ko- 
lejowych dla posłów. Przypominano, 
że wolne bilety kolejowe istnieją na 
podstawie zwykłego rozporządzenia 
Ministra komunikacji, które može je na 
polecenia szefa rządu lub na podsta- 
wie uchwały Rady Min. w każdej 
chwili cofnąć, Dotychczas wiadomość 
ta mie znalazła jeszcze potwierdzenia, 


MIANOWANIA I PRZENIESIENIA 
W MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3. kwietnia Dzisiejszy .„Mo- 
nitor Polski“ ogłasza: W Min. spruw 
wewn. zostali mianowani: naczelnik wy- 
działu w V. stopniu służbowym Łewieki 
Stanisław — głównym inspektorem mi- 
nisterjalnym w dotychczasowym V. slop- 
miu służbowym; radca min. w yI. stopniu 
służbowym Rosenberg Henryk — naczel- 
nikiem wydziału w dotychczasowym VI. 
stopniu służbowym; prowizoryczny na- 
czelnik wydziału w komisarjacie rządu 
Melsztyński Stefan — do odwołania rad- 
cą ministerjalnym w dotychczasowym VI 
stopniu służbowym; W urzędzie woje- 
wódzkim w Tarnopolu aspirant F. P. Xa- 
rosławski Leon — reierendarzzm w y Jl. 
stopniu służbowym; w urzędzie woje- 
wódzkim wołyńskim w Łucku urzędnik 
1. kat. w VII. stopniu służbowym, lueto- 
wnik starostwa w Horochowie, Bobinski 
Zygmunt — referendarzem w dotychcza- 
sowym VII, st. służb.; referendarz w VII 
st. służb. Scherff Jan został przeniesiony 
Z urz. woj. we Lwowie do starostwa woje- 
a kę we Lwowie do starostwa w 
A BAR ay” wojewódzki w Vi. st. 
rzędu a a IE key pr” 
da wojewódzkie dh w Wilnie do wrze- 
darz w VIII. s > PEL; "5 
że starocie ZĄB Sri owym Zaufałl Ian 
Rrzerdyślie 10: sku do starostwa w 

Pe NASTELNRCZEW WII. st. służb. 
Rudek Alfred ze star ss 
we Lwowie do denna” + imi 

Ą a powiatowego w 
Lubaczowie; referendarz W VIT st, służb 
Schnitzel Aleksander ze st R 

j arostwą w Lu- 
baczowie do starostwa w Jarosławiu: re- 
A ak w VIL st. służb. Wagner lzy. 

starostwa grodzkiego we Pawie 
do urzędu „wojewódzkiego syę Lwowie; 
Prowizoryczny lekarz powiatowy w VII. 
st. służbowym dr. Juchtman 
starostwa w Krzemieńcu do 
Wierzbniku, 


Maury ty ze 
starostwa w 


jednakże sfery parlamentarne mówią 
o tem jako o najnowszym projekcie 


rządu. 


PRZEPROWADZKA PREMIERA 
SŁAWKA. 
Warszawa, 3 kwietnia. (Z) Pre- 
mjer Sławek przeprowadził się dziś do 
Prezydjum Rady Min. do mieszkania, 


Między 


opróżnionego wczoraj przez prot. Bar- 
tla. Dzień dzisiejszy poświęcił Premjer 
wewnętrznej pracy w Prezydjum. 


REWIZYTA MARSZ. DASZYŃSKIEGO. 
Warszawa, 3 kwietnia. (Z) Marsz. 
Daszyński przybył dziś do Prezydjum 
Rady Min 
Sławka. 


i rewizytował Premjera 


Str. 3 
O OBNIŻENIE KAR ZA ZWŁOKĘ. © 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 3. kwietnia. (Z). Izba 
przem. handi, w Warszawie zwróciła 
się do Min. skarbu z memorjałem w 
sprawie obniżenia kar za zwłokę i od- 
setek, Kara za zwłokę wynosi 2% 
miesięcznie, zaś kosztów egzekucyj- 
nych 5% sumy zalłegłej. Mając na u- 
wadze obecny kryzys gospodarczy, 
szawska Izba przem. handi. prosi Min. 
skarbu o wprowadzenie takich zmian 
w obowiązujących przepisach, aby ka- 
ry za zwłokę nieniszcznnych w termi- 

| nie płatności, wynosiły nie więcej niż 
8% w stosunku rocznym, aby koszta 
egzekucyjne stanowiły 2% od sumy 
zaległej, nie wyżej jednak niż 1000 zł. 


tosją 


-Charakterystyczny głos publicysty francuskiego 
o cbecnych wypadkach w 


Paryż, 3. kwietnia. (PAT.) Prasa 
wykazuje wielkie zainteresowanie e- 
wolucją kryzysu parlamentarnego w 
Polsce. 

W dzienniku „Homme libre“ Dau- 
riac zapewnia w obszernym artykule, 
że, nie zważając na zmiany gabinetu 
Polska pozostanie zawsze wierną swej 
polityce współpracy międzynarodowej, 
Zagranicą — oświadcza autor — wia- 
doińość o objęciu rządu w Polsce przez 
gabinet pułk. Sławka, który w gruncie 
rzeczy jest niczem innem jak gabine- 
tem Marszałka Piłsudskiego, wywoła 
prawdopodobnie pewne zaniepokojenie, 
gdyż Marszałek jest tam przeważnie 
znany jako zdeklarowany przeciwnik 
systemu parlamentarnego, czego Zre- 
szłą dowiódł w swoich przemówieniach 
i artykułach. lecz zapomniano o jed- 


| nej rzeczy, że ten wielki pałrjota prze- 
dewszystkiem ma na uwadze dobro 
krajn, któremu nieraz już swe życie go- 
tów był przynieść w ofierze. Dobro 
ojczyzny Marszałek Piłsudski stawra 
zawsze ponad wszelkie osobiste kon- 
cepcje polityki wewnętrznej, gdyż po- 
święcił mu nawet swe ideały socjali- 
styczne, do których tak silnie był przy 
wiązany w młodości. Gdy wyzwalając 
Polskę dobił się do szczytu swych ma- 
rzeń, Piłsudski spostrzegł, że kraj jego 
pozostal w takim samym nastroju re- 
wolucyjnym, w jakim trwał, gdy jęczał 
pod, jarzmem trzech mocarstw rozbioro 
wych. Znalazł on jeszcze między mę- 
żami stanu, którzy pozostali, w spad- 
ku po irredentyzmie polskim, stronni- 
ków dwóch wręcz przeciwnych progra 
| mów politycznych wobec zagranicy. 


E'ha zajść w Mostach 


WARSZAWSKI SĄD OKRĘGOWY UNIEWINNIŁ RED. NIEMOJOWSKIEGO. 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3. kwietnia. (Z). Sąd o- 
kręgowy w wydziale odwoławczym 
rozważał dziś sprawę rel. Adama Nie- 
mojowskiego, skazanego przez sąd 
grodzki ma dwa tygodnie aresztu za 
podamie informacji o mowie głównego 
komendanta PP. Malłeszewskiego, wy- 


życia zaopatrzona 


Pogrzeb odbędzie sie w piątek, 4. kwietnia br. o godz. 3. popołudniu 


z domu przedpogrzebowejzo przy ul. 


czakowski, o czem zawiadamia w nieutulonym smutku 


| głoszonej 


MARJA SEMLER 


zmarła po długich i cieężkish cierpieniach dnia 2. kwietnia 1930 w 41 roku 


na otwarciu szkoły policyj- 
nei w Mostach Wielkich, Chodzi o zna- 
ny usłęp: „My bić umiemy i bić bę- 
dziemy”. Sąd okręgawy po rozważeniłu 
wszystkich okoliczności sprawy red. 
Niemojowskiego nniewinnił, 


w. Sakramentami. 
Kochanowskiego l. 96 na cmentarz Ey- 


Siostra. 


LEKARZ W KRYNICY 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach w 73 roku życia. „Obrzęd 
pogrzebowy odbędzie się w piątek 4-go kwietnia o godz. tej. z hali 
ceremoujalnej cmentarza żydowskiego do grobowca rodzinnego. 
RODZINA. 


OOZEWOEENI KOTA ROPLCIZYK TON. (CODE. ZEDO Z TYT TOREZE, 1 1 EE 


Polsce. 


Nieklórzy z nich obracali wełąż swe o- 
czy na wschód ku Rosji, wówczas gdy 
drudzy widzieli przyszłość Polski w 
ciaśniejszej współpracy Z zachodnim 
sąsiadem niemieckim. 

Zagranicą, a zwłaszcza we Francji 
uważano jakiś czas Marszałka Piłsnd- 
skiego za możliwego sojusznika Nie- 
miec, a to z powodu jego nieprzejedna- 
nego słanowiska wobec Rosji, W grun- 
cie rzeczy obecny pan sytuacji w Pol- 
sce uprawia politykę zagraniczną jemu 
wyłącznie właściwą. Nabiera to szcze- 
gólnego znaczenia w chwili gdy Ro- 
sja skłania się coraz więcej km polity- 
ce narodowej, i gdy Niemcy, wobec za: 
łamania się równowagi między stron- 
nictwami, dążą również według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, do nadania 
swej polityce wewnętrznej prawicowe- 
go kierunku, Między dwoma temi pań- 
stwami Polska zajmuje sytnację nad- 
zwyczaj trndną, chociaż siłą rzeczy po 
winna -ona być przedmiotem próby 
zbliżenia, z czego, przypuszczaćby mo 
żna, że pozostaje jedynie uczynić wy- 
bór. Otóż w polityce swej zagranicznej 
Polska nie czyni wyboru między drogą 
na wschód % kierunkiem na zachód, 
gdyż oddawna jest stronniczką nowo- 
żytnej polityki współpracy międzyna- 
rodowej, opartej na normalizacji sto- 
sunków gospodarczych i duchowych 
ze swoimi sąsiadami. 

Co się tyczy Rosji, to trudno obec- 
nie określić wyraźnie prawdziwe jej 
oblicze. Stosunek Polski do tego pań- 
stwa, jak stwierdzić można, utrzymu- 
je się w dnchm zupełnie pokojowym. 
Natomiast zawarcie traktatu handlo- 
wego z Niemcami stanowi jasną i wy- 
raźną wskazówkę na zamiary, które 
kierują rządem polskim. 

Z drugiej strony nie ulega wątpli- 
wości, że Niemcy współczesne znajdą 
między swoimi mężami stanu umysły 
dość jasne, aby wobec Polski wyrzec 
się niechęci, jaką nakazuje im wspo- 
mienie utraconych prowincji i zająć 
stanowisko odpowiadające więcej istot- 
nym ich interesom. 

Takie jest stanowisko Polski — pi- 
sze — w zakończeniu Dauraic. Jest 
ono pierwszorzędnej doniosłości dla u- 
trzymania pokoju w Europie central- 
nej. Można być pewnym, że żaden Z 
mężów stanu Polski, znajdujący się u 
władzy, nie zapomni o obowiązkach 
polskich wobec Europy. 

mm URNY 


Berlin, 3. kwietnia. (PAT) 
siedzenie Reichstagu rozpoczęło się 
dziś o godzinie 11. przedpołudniem, 


Po- 


przy wielkim udziale posłów i pu- 
bliczności, która tłumnie zaległa ga- 
lerję, oczekując z niecierpliwością 
wyniku głosowania nad wnioskiem 
o votum nieufności. Już na długo 
przed rozpoczęciem obrad, w kulu- 
arach Reichstagu rozprawiano go- 
rączkowo o ostatniej decyzji frakcji 
niemiecko - narodowych, aby głoso- 
wać przeciwko. votum nieufności a 
temsamem umożliwić rządowi KRrue- 
uinga przynajmniej na razie pozo- 
stanie u władzy. 

Jako pierwszy zabrał głos przed- 
stawiciel Hittlerowców hr. Reven. 
tlew oświadczając, że grupa jego wy 
powie się przeciwko nowemu rządo- 
wi, przyczem mówca podkreślił z 
naciskiem, między innymi, że hitżle 
rowcy zwalczać będą z całą bez- 
względnością wszelką akcję również 
ze strony innych narodów przeciwku 
państwu sowieckiemu. O ile rząd 
Brueninga wysunąć zechce hasło przy 
iaźni z Polską oznaczać to może w pe- 
wnych warunkach wzmocnienie tyłów 
państwa polskiego, w razie jego akcji 
przeciwko Sowietom na co hitllerow- 
ty się nie godzą. 

4 niezwykłem zainteresowaniem 
oczekiwano ponownej deklaracji 
kanclerza oraz argumentów przy- 
wódcy partji niemiecko narodowej 
Hugenberga, który miał nzasadnić 
uchwałę frakcji nacjonalistycznej 
wyrażającą votum zaufania dla rzą- 
du. 

Wyjaśnienie swoje, 
przyszłych zadań rządu, kanclerz 
Bruening sformułował lakonicznie. 
O prawach polityki zagranicznej — 
oświadczył — będzie mowa nicba- 
wem w komisji spraw zagranicznych 
Reichstagu. Dotychczasowa polityka 
traktatów handlowych bedzie konty- 
nuowana. Ustawy pomocy dla rol- 
niotwa, opracowane na podstawie 
programu ministra Schielego i z po- 
łecenia prezydenta Hindenburga, 
przedłożone zostaną ciałom ustawo- 
dawczym jeszcze w ciągu przyszłe- 
go tygodnia. Również w niedalekim 
czasie wpłynie do Reichstagu usta- 
wa o pomocy dla pograniczę wsch. 
Niemiec. Stosowanie art. 48. konsty- 
tucji, przy przeprowadzaniu zarzą- 
dzeń, będzie w każdym poszczegól- 
nym wypadku badane, co do zgodno- 
ści jego z konstytucją. Sama decyzja, 
czy pewne sprawy mają być prze- 
prowadzone w drodze dekretów, na 
podstawie art. 48. konstytucji, nale- 
ży więc do Reichstagu. 

Po kanclerzu przemawiał poseł 
Hugenberg, oświadczając, iż frakcja 
jego zdecydowała się głosować prze 
ciwko votum nieufności, nie chcąc 
pokrzyżować planu Landbundu, któ 
ry przyjął odpowiedzialność za to, 
że rząd miezwłocznie przystąpi do 
wykonania programu agrarnego i 
programu pomocy dla pogranicza 
wschodniego. Podjęta przez frakcję 
niem. narodowych uchwała, jakkol- 
wiek udzieli zaufania tym razem 
rządowi, w rzeczywistości odnosi się 
nadał z jak największą nieufnością 
do nowego rzadu. Wysunięte przez 
obóz nacjonalistyczny zastrzeżenia 


dotyczące 


do programu gabinetu Brueninga 
dotyczą przedewszystkiem polityki 
zagranicznej i polityki traktatów 
handlowych. Frakcja niemiecko-na- 
rodowa glosować bedzie przeciwko 
traktatowi handłowemu z Polska, 
domagać się bedzie uchwalenia ra- 
ty na budowę drugiego pancernika 
i cofniecia zarządzeń przeciw Turyn 
gji. Ostateczne stanowisko wobec 
rządu kanclerza Brueninga frakcja 
niemiecko-narodorva uzależnia od 
czynów tego rządu. 

Wobec takiego oświadczenia wy 
nik głosowania nie był już dla niko- 
go niespodzianką. 

Wniosek o votum nieufności od- 


A e y PA phis Z 
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Między stacjami Sambor 1 kulrzyce 


PODPÓŻNI BĘDA MUSIELI ”7: PRZESIADAĆ 


Lwów, 4. kwielnia. 

Qkręgawa Dyrekoja kolei , państwo- 

wych we Lwowie komunikuje: W 

związku z przebudową mestu w km 

32 linji Zagórz - Stryj i zamknięciem | 
toru między słacjami Sambcr i Kul- 
czyce, ruch pasażerski odbywać się 
będzie w piatek, dnia 11. kwietnia hr. 
przy pociągach osokowych Nr. 1313 i 

1216 przez przesiadanie podróżnych, | 
oraz przez przez przenoszenie bagażu 


Tajemnicze 


póltoraroczznego chłopca. 


UPROWADZIŁA GO PARA MAŁŻEŃSKA, PODOBNO POCHODZĄCA ZF 
LWOWA. 


[Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 3 kwietnia. (st) W jed- 
nym z dzienników: warszawskich uka- 
zało się przed kilkoma tygodniami na- 
stępujące ogłoszenie: „Chłopca półlo- 
rarocznego oddam na wychowanie w 
dobre ręce. Adres...“ Nazajutrz pod 
wskazanym adresem w Piastowie pod 
Warszawą przybyła przyzwoicie ubra- 
na pani do matki chłopca, Zotji Pod- 
kowińskiej. Podkowińska zaprezento- 
wała przybyłej swego synka Rysia. — 
Chłopak był zdrowem i ładnera dziec- 
kiem, to też wkrótce stanęła umowa, 
że małżonkowie zabiorą je do siebie 
do Lwowa, gdzie mieszkają przy nl. 
Grnszczyńskiej 17. Podali się za Marję 
i Marjana Adamkiewiczów. Mijały dni 


Bezpiaczeń two na naszych kolej. cEP ma, 


DWA WYSTĘPY BANDYTÓW KOLEJOWYCH W CIĄGU JEDNEJ NOCY. 


(iełefonem od naszego korespondenta.: 


Warszawa, 3. kwietnia. (st). Ub. 
nocy do przedziału II. kl. pociągu as0- 
bowego Łódź - Warszawa wikroczyło 
niedalego Sochaczewa trzech zamasko- 
wanych bandytów, którzy pod groźbą 
rewolwerów zażądali od pasażerów wy- 
dania pieniędzy i kosztowności. Jeden 
z pasażerów próbował pociągnąć za 
hamulec bezpieczeństwa, musiał się 


„GAZETA PORANNA” z dnia 5. 


Jim zadania. 


R:eszy na posiedzeniu Rsichstagu 


KINO „UCIECHA Sienkiewicza 6, Pasaż Mikolascha 
z wielkiem powodzeniem nadal wyświetla największy przebój sezonu 


BIAŁE CIENIE 


Sensacyfnóo - egzotyczny w 12 akta'Ń dramat z genjaln. MosieBlue w gł. rmi. 


kwietnia 1930. 


m 


rzucony został większością 65 głosów, 
odpowiadających mniej więcej licz- 
bie posłów frakcji niemiecko naro- 
dowych. Za wnioskiem o votum nie- 
uiności, oprócz socjalistów i komu- 
nistów, głosowali również hiitlerow- 
cy. 

Powszechną uwagę zwróciła nie- 
obecność posłów frakcji socjaldemo- 
kratycznej a wśród nich premiera 
pruskiego Brauna, b. kanclerza Mil 
lera, b. ministra finansów Hilferdin- 
ga, b. ministra Turyngji Frólicha, 
b. premiera bawarskiego Hoffmanna 
i b. ministra gospodarki Schmidta. 

B. Minister Severing głosował za 
wnioskiem swojej frakcji. 


ręcznego i poczty przy vównoczesnem 
wstrzymaniu w tym dniu pociągów o- 
soebowych Nr. 1141 i 1194 między Sam- 


borem i Dorożowem. W związku ze 
zmianą składu pociągów  pasażer- 
skich, spowodowaną powyższem za- 


rządzeniem, podróżni pociągów osobo - 
wych Nr. 1318 i 1213 zmuszeni będą 
przesiadać na stacji Sambor do składu 
pociągów dalej biegnących. 


zniknięcie 


i w sercu matki rosła tęsknota, nie mo 
gac pogodzić się ze stratą dziecka, na- 
pisała wreszcie list do Adamkiewi- 
czów do Lwowa, zapytując o synka. 
Odpowiedzi nie było. Napisała iisł dru 
gi i otrzymała lisli z powrotem z uwa- 
gą: Adresat nieznany. Zaniepokojona 
udała się z prośbą do policji. Policja 
otrzymała wyjaśnienie, że we Lwowie 
wogóle nie istnieje uł. Gruszczyńska. 
Wypadck laki nie jest odosobniony. Do 
policji wpływają dość często doniesie- 
nia o znikamiu małych dzieci. Policja 
przypuszcza, że ma się tu do czynie- 
nia z bandą złodzieji dzieci, która je 
sprzedaje cyrkom wędrownym, kugia- 
Tzom i tp. 


jednak cofnąć pod groźbą zastrzolemia. 
Gdy przestraszeni pasażerowie poczęli 
wyjmować kosztowności, by wręczyć 
je hamdytom, pociąg nagłe moczął 
zwalniać biegu i wreszcie stanął, O- 
kazało się, że jeden Z pasażerów są- 
niedniego  przałziału  zauważywszy 
bandytów, zatrzymał pociąg. W chwi- 
l. gdy konduktorzy i połicją wkroczyli 
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Nr. 9180 


do przedziału, bandyci zdołali wysko- 
czyć przez okno. Pościg uwieńczony 
został ujęciem jednego z bandytów, 
dawno poszukiwanego przez policję. 
Pozosłali bandyci zdołali umknąć. 

Drugi występ bandytów kolejowych 
tym razem usyptaczy zanotowano w 
pociągu między Kolnszkami a Toma- 
szowem. Do przedziału II. kl. tago po- 
ciągu weszło dwóch eleganckich męż- 
czyzn w towarzystwie młodej damy. 
W przedziale siedział niejaki Jankiel 
Brodacz z Białej, który jechał do Ło: 
dzi cełem zainkasowania płatnych 
weksli i protestów. Koło Koluszek Bro- 
dacz zasnął twardo, a kiedy się zbu- 
dził, jego towarzysze podróży zniknęli. 
Tknięty złem przeczuciem, sięgnął do 
teczki, Która okazała się pusta. Zło- 
dzieje skradli mu weksle na sumę 5 
tys. zł, pozatem z kieszeni wyciągnęli 
mu kilkaset zł. gotówki i papiery war- 
tościowe 

Na Beli 
UMOWA HANDLOWA POLSKO- 
GRECKA. 

Warszawa, 3 kwietnia. (PAT.) Ro- 
kowania z Grecją o nową umowę han- 
dlową, prowadzone w Warszawie pod 
przewodnictwem p. wiceministra Fr. 
Doleżala i posła greckiego Lagoudal- 
sa, zdają się dobiegać końca. W związ 
ku z łem zostało przedłużone jeszcze 
na dwa miesiące prowizorjum celne, 
polegające na tem, że Grecja nie sto- 
suje do towarów polskich swej taryfy 
maksymalnej. 

fa 
PREM. TARDIEU NAGLE ZACHORO- 
WAŁ. 

Paryż, 3 kwietnia. (PAT.) Premjer 
Tardieu zachorował nagle podczas po- 
siedzenia komisji ustawodawstwa cel- 
nego w Izbie Deputowanych i nie- 
zwlocznie odwieziony został do domu. 
Lekarze stwierdzili zatrucie nikotyną 
i zalecili premierowi kilkugodzinny wy 
poczynek, orzekając zarazem, iż nie 
ma najmniejszego powodu do obaw o 
zdrowie premjera. 


0—— 

CIAGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 

Warszawa, 3. kwietnia (PAT) Dnia 3. 
kwietnia br., w czasie ciągnienia VI. P. 
P. Loterji Klasowej padły większe wy- 
grane na następujące numery: 25.000 zł. 
na Nr. 34.385; po 10.000 zł. 14.851 205.002; 
5.000 zł. 72.888; po 3.000 zł. 966 27.254 
89.167; po 2.000 zł. 67.585 57.519 122.590 
189.026 52.580 74.203 98.529 113666 
133999; po 1.000 zł. 27.025 39.402 95.617 
144.172 156.772 161.582 20.389 41.526 
57.784 78.407 118.089 122.788 123510 
168.443 172.108 178.399: po (100 zł. 2580 
16.842 20.584 59.666 85.986 103.459 108.444 
177.331 191.052 194.928 200.129 205.026 
1.057 7.398 12.861 16.218 334.856 37 456 
41.931 60.118 79.845 87.321 118.689 123.648 
166.515 176.619 188.317 189.551 192.651 
187.162. y 


WŁADYSŁAW ORKAN LAUREATEM 
WARSZAWY. 
Warszawa, 3 kwietnia. (PAT.) Sąd 
konkursowy przyznał nagrodę literac- 
ką m. stołecznego Warszawy za rok 
1930 literatowi p. Władysławowi Or- 
kanowi. 


EOE ENSTO E 


Firma 


TADEUSZ WITEK 


pl. Haiicki 2, Lwów, Rutowssiega |. 
Po przejęciu magazynu przy pl. lac- 
kim 2 (dawniej WI. Ligęza) poleca na 
obecny Sezon wiosenny najświeższe no- 


wości wchodzące w zakres wvrołów 
trykotowych, drobiazgów i  biełirny 
damskiej. 
Specjalność pończochy jedwabne 
damskie!! 


Nr. 9180 


„GAZETA PORANNA 


2 Miejskie Rady P rzybocznej. 


Inwestycje w Gazi 


“ z dnia 5. kwietnia 1930. 


ieJSKiEJ 


dla wprowadzenia w mieście gazu ziemnego. 


4 kwietnia. 

Gp) Na wslępie wczorajszego po- 
siedzenia Rady Przybocznej delegowa- 
no na wniosek Komisji Matki prof. Chy 
lińskiego do Kuralorjum Tow. Patrona- 
tu przemysłu ludowego i domowego we 
Lwowie, zaś r. Cwcnarskiego do Wydz. 
szkolnego szkół zawodowo dokształca- 
jących. 

Następnie zalwierdzono drugą u- 
chwalę, przedstawioną przez referen- 
la budżetowego dra Brzeskiego, stawki 
podatków i opłat gminnych na r. 1930- 
1931 oraz na wniosek lego samego re- 
ferenta przyjęto zamknięcie rachun- 
ków gminy m. Lwowa za lała 1927- 
1928 j 1928-29. 

Z kolei dr. Minkiewicz referował 
Sprawę przemianowania drogi dojaz- 
dowej do Dworca głównego na „Aleję 
Marszałka Focha". Wniosek ten przy- 
ięto przez aklamację. 


G iówka w H ł sku W. 


Dyr. Snesser relerował sprawę bu- 
dowy nowej gajówki w Hołoskn Wiel- 
kiem. Gmina oddając Towarz. Walki 
Z gruźlicą 12 morgów gruntu na cele 
RE S jum w Hołosku, nałożyła na 
lo Towarzy stwo obowiązek wybudowa 
nia własnym sumptem i staraniem no- 
wej gajówki, w miejsce budynku nic- 
zdalnego do użytku. Tow. Walki z gru- 
źlicą nie mając do tego celu stosown :- 
£0 aparalu, zwróciło się do gminy z 
prośbą o wyręczenie go w tej budowie, 
ofiarując na ten cel gotówkę zł. 15 ty- 
sięcy. 

Zarząd miasta zgodził się na tę 
propozycję, u referent dyr. Suesser 
przedłożył powyższą sprawę Radzie 
Przyb. im. komisji dóbr miejskich. Re- 
ferat wywołal żywą dyskusję, w której 
zabierali glos sen. Fhultie i dr. Rosen. 
kranz, poczem 'wniosuk referenta Rada 
jednogłośnie uchwaliła. 

Sprawę wydzierżawienia [folwarku 
„Zubrzą” Row dr. SR. W 


Lwów, 4 


myśl wniosku referenta uchwalono 
wydzierżawić Zubrzę na 1 rok inż. 
Duniewiczowi za równowartość 160 
kg. żyta z morga. 

Specjalne zainteresowanie wzbu- 
dził referat inż. Mańzkiego w sprawie 
iuwestycyj w Zakładzie Gazowym. Dla. 
umożliwienią dostawy gazu ziemnego 


pz z Ez = a 
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JISZGZ 


konsumentom konieczne są w-gazow- 
ni nowe inwestycje, których koszt o- 
bliezono na 600.000 zł. Trzeba wpro- 
wadzie urządzenia do wytwarzania 
gazu słabego celem mieszania go z sil- 
nym gazem ziemnym, 
perfamowania gazu ziemnego, 
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wadzenia gazu ziemrego dla celów 
przemysłowych i ogrzewania central- 
nego. Przedstawione przez referenta 
wnioski uchwalono. 

Nakoniec w myśl referatu ks. 
Szydelskiego dokonane wyboru nowych 
opiekunów obwodowych w miejsce tych 
którzy zrezygnowali z  usprawiedliwio: 
nych powodów z tej godności. A miano 
wicie w okr. I. wybrano p. Wandę 
Schmidt. w okr. IH. Tadeusza Rupezyń- 
skiego, w okr. IV. J. Wołoszyńsiuczo, w 
okr. VI. Władysława Lewickiego, zaś W 


prol, 


okr. IN. na wniosek dyr. “massoni I 
urządzenia dla | skarb. Ignacego Vogelfingera, — Na tem 
oraz dacie zakończono. 
bmłowa nowego rnrociągu dla dopro- 0— 


DWNEKOGH NWOWSKICH 


Skompromitowali urząd i narobili ram wstydu w za- 


Lwów, 4. kwietnia. 

Ekspozytura Urzędu Emigracvjne- 
go we Lwowie, z powołaniem się na 
dotyczące przepisy ustawy prasowej, 
podaje za pośrednidtwem PAT. nastę- 
pujące wyjaśnienie w związku z no- 
tatkami o nadużyciach umigracyjmych 
we Lwowie: 

Przedstawione we wczorajszych 
dziennikach nadmżyća na tle emiyra- 
cji robotników do Franeii mialy miej- 
sce nie w Ekspozyturze Urzędu Emi- 
gracyjnego we Lwowie (w prasie fal- 
szywie podano, w Państwowym Urzę- 
dzie Mmigracyjnym we Lwowie), lecz 
w oddziale emigracyjnym Państwowe- 
go Urzędu Pośrednictwa Pracy, które- 
go aresztowany Brouisław Cyganiz byl 
urzędnikiem. Medyk Jan Sabeczko nie 
pozostawał w żadnym slosunku służ- 


bowym tak do Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy, jak i Ekspozytury 
Urzędu Emigrac yjnego we Lwowie, zaś 
ujawnione nielegalne badanie przezeń 
kandydatów na wyjazd do Francji 
przeprowadzał u siebie w prywatnem 
mieszkaniu zdala od wymienionych u- 
rzędów, o czem oczywiście, jak i o la- 
pówkach, branych przez Br. Cygani- 
ka poza h'urem, tym urzędom do o- 
statniej chwili nie było wiadome. 
* 

Zamieszczając powyższe sprosto- 
wanie ošmiclamy się poczynić kilka n- 
wag pod adresem antorów tego dekn- 
mentu. Pod względem formalnym jest 
to sprostowanie wieważne; nie pomoże 
powoływanie się na wstępie na „doty- 
czące przepisy uslawy', skoro wysyła 


się je w sposób pA z beia; a 


OD DZIŚ „PALACE“ 


OD DZIŚ ..PALACE" 


CZY MACIE TAŃCZĄCE CÓRKI? Powinniście zobaczyć ten film, a lepiej po- 


znacie duchowe i cielesne przeżycia waszych dzieci. 
lesną satyra na nasze roziańczone i hołdujace zasadom 


KOJIETY NIE DO MAŁŻ ŃSTWA 


"oko: 
lenie 
Tragedja młodych sere dziswczecych, 


Wielki dramat. 
wołnej 


b>dacy lc- 
miłości mlode 


które po danc;ngach i gareonierach ZIM 


młodzieńców szukają ujścia dla sw'go temperamentu! — W głównych roach: 


JOAN CRAWFORD, i NILS 


ASTHER Nad program: 
d» pierwszego dźwiekowca połsciego Moralność Pani Dulskiej". 


1) Przemówienie Węgrzyna 
2) Głosy swiata. 


3) George Dewey Wasehington. wszechświatowej slawy śpiewak. 


przy s<źnionej Francji. 


mianowicie nie bezpośrednio i mie pod 
adresem odpowiedzialnego medaka 
czasopisma. Takie „sprostowanie“ na- 
leżałoby raczę nazwać „wyiaśnie: 
niem", którego zamieszczenie pozosta- 
wia siç wolnej woli redakcji. Meryto- 
rycznie zaś jest ten komnmnikat zbęd- 
ny, nie dementuje faktów, bo te są an- 
tentyczne, koryguje nazwę instytucji, 
jakkolwiek wobec braku innej podob- 
naj we Lwowie, wszelkie nieporozu- 
mienie jest wykluczone. 

1iwierdząc, ze jeden z aresztowanych 
nie był funkcjonarjuszem jej, 
śnia najbardziej zastanawiającego ezeze- 
gółu. a to w jaki sposób ktoś, kogo riec 
nie łaczy z urzędem emigracyinym t kto 
w prywatnem mieszkaniu przyjmuje kli- 
jentów, mógł wpływać na ocenę Zdatno- 
ści fizycznej emigrantów, wysyłając cho- 
rych, a zatrzymując zdrowych. 

Wątpliwości te podaliśmy szerzej ala: 
tego, ponieważ takie „sprostowania sa 
u nas dosyć typowe. W zasadzie nie 
przecząc niczemu, a to najwyżej prostu- 
jac drobiazgi bez znaczenia, mają chyba 
za cel wywołanie u pobieżnie czytających 
pewnej str:gestji, że jest jednak «troche 
inaczej, niż twierdziła prasa. Tymczasem 
naszem zdaniem powinno chodzić w;ławz- 
nie o prawde. 


nie wyja- 


iv. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 5. 1950. 


Zgon C simy Wagner. 


Lakoniczna wiadomość z Bey- 
reuthu rozesłana w Świat doniosła, 
że zmarła tam w 93 roku życia Co- 
sima Wagner. wdowa po Ryszar- 
dzie, słynnym relormatorze cpery 
i twórcy dramatu muzycznego. 

mioma fo Wagner, córka F. Liszta, 
05 a po Ryszardzie Wagnerze, ur 
z A a ET w Como, w górnych 
a A taa $j była hr. d'Agoult, 
R Sj lieratka pod pseudonimem 
rn. Cosima była wychowa- 

na w Paryżu wn k 
była 2 swą Sius( "+ PERL Berli. 
na, gdzie na ak 2 "A ADN 
ksztaloda A żenie Liszta dalej się 
a żyła w domu matki sla- 
w nego.pianisty į dyrygenta, H. Btlowa. 
Ten udzielał jej nauki gry [orlepiano 
wej, był zachwycony jej R i ] 
lentem i wkrótce Został jej 7 e 
nym, lecz nie bardzo zakochanym 
Podczas podróży poślubnej Ruf li i 
Szwajcarii, gdzie zamieszkali w fe 
Wagnera, ożeni onego wówczas z akt i 
ką, Minna Planer. LF 
W pierwszych latach Cosima Bülow 
zajmowała się literalurą. Przełożyła 
na język francuski Hebbla „dudylę” i 


„Marię Magdalenę". Gdy Ryszard Wa- 
gner później (1864) w Monachium prze 
żywał swe najpiękniejsze czasy, pod 
opieką króla Ludwika Il bawarskiego, 
żyli {eż tam oboje Biilowie. Cosima by- 
ła aniołem opiekuńczym wielkiego re- 
formatoriu operowego i przy tej sposo- 
bności rozwinął się ów stosunek, który 
później miał doprowadzić do rozwodu 
z Bilowem a związku małżeńskiego 
Cosimy z Wagnerem. 

Gdy Wagner, wydalony z Saksonii, 
znów przebywał w Szwajcarji, brako- 
wało mu tej duchowej doradczyni. Co- 
sima Bülow pospieszyła za nim. Odszu- 
kała go w sielankowej miejscowości 
Triebschen. Tutai Wagner postawił żo- 
nie swego przyjaciela Bulowa zapyła- 
nie, czy chce być jego małżonką? Aby 
móc poślubić Wagnera, Cosima musia- 
ła przejść na prołeslancką wiarę, cZC- 
mu Liszt, jako surowych zasad kalo- 
lik, bardzo się sprzeciwił, a nawet na 
dłuższy czas z tego powodu zerwał sto- 


sunki z swą niegdyś najukochańszą 
córką. 
Pierwsza żona. Wabnera, Wilhei- 


mina Planer, w międzyczasie umarła 
w Dreźnie. W dniu 25 sierpnia 1869 r. 
odbył się ślub Gosimy z Wagnerem w 
Lucernie; świadkami byli Hans Rich- 


ter i Malwida Meysenburg. Aby nie 
dawać powodu do nowych plotek, Bü- 
low zaniechał osobistego obcowania z 
Wagnerem; w duszy jednak pozosiał 
mu wiernie oddany, wykbdnując wszę- 
dzie utwory Wagnera. Tak samo dla 
Cosimy zachował uczucia wdzięczno- 
ści. 

Nie wego wątpliwości, iż Bayreuih 
swe wyjątkowe znaczenie muzyczne 
zawdzięcza zarówno genjuszowi Wa- 
gnera jak i energji jego żony. Jej silna 
wola wpłynęła dodatnio na organizację 
l. zw. uroczystych przedstawień wa- 
gnerowskich (Festspiele) w Bayrencie, 
a po śmierci swego małżonka Cosima 
była jedyną kierowniczką tych przed- 
sławień; wpajaljąc w poszczególnych 
wykonawców ducha Wagnerowskiego, 
jako genjalny reżyser slała na straży 
czystości stylu. 

Od czasu, gdy w r. 1906 pierwszy 
raz zaniemogla poważnie, przapędza ła, 
zimę w Santa Margherita oboz Genui, 
gdzie czuła się bardzo dobrze. Z wy- 
huchem wojny światowe} ustały te 
przyjemne wycieczki i od r. 1914 Co- 
sima Wagner nie opuszczała Bayrcu- 
thu, zadowalając się spacerem po 
wspaniałym parku, w którego środku 
mieści się willa Wahniried, bub w po- 


| 


wozie wyjeżdżała do pobliskiego lasu 
szpilkowego. Od czasu do czasu gościli 
u niej wybitni przedstawiciele świata 
muzycznego, wśród nich Ferdynand, 
król bułgarski, który z pobliskiego Ko- 
burga przyjeżdżał, aby poważamą przy- 


jaciółkę choćby na kiba minut od- 
wiedzić, 

Co się tyczy niezwykłego imienia 
„Cosima“, to niektóre szkice biografi- 
czne uważają jo za wpływ George 
Sand na Liszta., „Cosima“, to tytuł 
dramatu, napisanego przez Gemęge 


Sand. Tytuł tego dzieła, które tylko je- 
den raz było wystawione, rzekoma 
przeszedł na drugą córkę Liszila, który 
w ten sposób pragnął uczcić poelkę 
George Sand. Tymczasem najnowsze 
źródła wykazują, iż imię to pochodzi 
od jej miejsca urodzenia, Como. Święci, 
Cosmus i Damianus, to patronowie tej 
miejscowości, a Liszt nadał córce imię 
patrona, przelłómaczywszy je na ro- 
dzaj żeński. > 

W świecie muzycznym  utarła się 
opinia, że Cosima Wagner, to najwięk- 
sza kobiela swego czasu. Można podzi- 
wiać to niezwykłe zjawisko, wykształ- 
cenie, poczucie estetyczne, bystrość u- 


mysłu, lecz trudno się zgadzać na j„puzya 
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szcie i ko zysta.ci» z okaz i! 


„GAZETA PORANNA" 


— Pizrwsza kom3ija cźw iękowa, 


Lepiej czasem zgubić niż znaleść. 


ZDEMASKOWANIE RZEKOMEJ STUDENTKI MEDYCYNY. 


Lwów, 4 kwietnia. 

(jp) Nierzadko się zdarza, że ktoś 
przebywa szczęśliwie góry i urwiska, 
a potknie się fatalnie na malym ka- 
myczku, Fakt ten ma często zasloso- 
wanie nie tylko do ludzi porządnych, 
ale do wszelkiego rodzaqu rycerzy 
przemysłu. Podobny  „wpadunek'* 
spotkał także w Wiedniu niejaką pan- 
nę Martę Walczawową, obywatelkę 
Jugosławii. Panna Walczawowaą obra- 
cała się w kołach studenckich Wie- 
dnia i jako słuchaczka medycyny po- 
bierała z rozmaitych funduszów zapo- 
mogi dla kontynuowania studjów. Po- 
siadała ona prawdziwy talent wciska 
nia się wszędzie, gdzie można było 
zdobyć jakiś pieniądz. Bardzo sympa- 
lyczna, ujmującej powierzchow ności, 
umiała nawet przedstawić niektórym 
osobom lilościwego serca w tak barw- 
nych kolorach swoje chwilowe kłopoty 
pieniężne, że koleżanki powierzały jej 
kosztowności do zastawu, Lem bardziej, 
że Walczawówa (wierdziła, iż nicba- 
wem otrzyma ze swojej ojczyzny zna- 
czniejszą kwotę pieniężną ze sprzeda- 
ży domu odziedziczonego po rodzicach. 

Pomysłowa panna Marta nie po- 
przestawała jednak na tem i kartki za- 
sławnicze, opiewające na cudze klej- 
noly, sprzedawała z kolei n lichwia- 
rzy. Wszystko szło gładko, aż do cza- 
su, gdy pewnego dnia los rzucił na je) 
drogę zgubioną przez kogoś kartkę za- 
siawniczą. ‘Panna Marta poslanowiła 
skorzystać z tej okazji, aby za niską 
stosunkowo kwotę wykupu zdobyć cen- 
ny klejnot. Zgłosiła się do urzędu za- 
sławniczego, żądając na podstawie 
* przedslawione; kariki wydania za- 
stawi. 

Tu jednak dosięgła jej karząca ręka 
przeznaczenia. Okazało się bowiem, że 
właściciel zgubionej kartki zastawni- 
czej zrobił zgłoszenie do urzędu, wo- 


puszczenie, jalkaby „to, co Wagner na- 
pisał po „Meistersmgerach', nie po- 
wsłało u Wagnera bez pomocy kobic- 
ty“. Decydująco mogła pobudzić arty- 
styczną twórczość Wagnera tylko je- 
dna kobieta, owa gorąco uwielbiana, 
która obudziła w nim kompleks uczuć, 
wyrażonych w „tTryslanie'. Wagner 
był bowiem wiledy młodszy; Matylda 
Wesendonck mogiła natchnąć fantazję 
czterdziestoletniego. Gdy Wagner w 
Lucernie brał ślub z Gosimą. był bli- 
sko sześćdz.esiątki. Łagodna, piękna, 
poełtyczna Wesendonck wpływała na 
jego twórczość, bystry umysł pralkty- 
cznej Gosimy na wykonanie powzięte- 
go planu, Matylda Wiesendonck była 
bardziej muzą, Cosima bardziaj reży- 
serem. Reżyser czw to i usiłował zde- 
tronizować muzę. 

Główną zasługą Cosimy Wagner 
jest stworzenie dzisiejszego Bayreu- 
thu, gdyż po śmierci Ryszarda 13. lu- 
tego 1883 r. w jej wyłącznie rękach 
spoczywała reżyserją i naczelne Kiero- 
wnietwo artystyczne.  Riedykolwiek 
tylka będzie mowa o wybitnych kobie- 
tach, imię Gosimy Wagner zawsze bę- 
dzie musiało być wymienione na 
pierwszem miejscu. Wszyscy ludzie, 


skonałym  dramalungiem i  anłyslą, 
przez los upatrzony, który wiernie 
strzeże ojcowskich dzieł i powołany 


bec czego nietysko  zakwestjonowano 
przedstawiony dokument, ale zawia- 
domiocno o fakcie nsiłowanege przy- 
właszczenia władze. 

Fakt ten był tylko początkiem fatal- 
nych dla oskarżonej odkryć. Zapytan 
o swoje generalja oświadczyła, że uko 
czyła gimnazjem w Piewnie, a obecnie 
studjuje 5-ty semester medycyny. Po- 
nieważ dokumenty osobiste panny Mar 
ty nie były w porządku. sędzia po- | 
wziął pewne wątpliwości i z tego po- | 
wodu salę sądową przemienił na ka- 


a 
ń 


z dnia 5. kwietnia 1930. 


tedrę egzaminacyjną. Zadał podsądnej 
naprzód pytanie z dziedziny geometrii, 
na które ona odpowiedziała wzrusze- 
niem ramion. Ten sam skutek miał 
egzamin z anatomji, © której brakło 
rzekomej kandydatce na lekarza naj- 
prymitywniejszych wiadomości, wresz 
cie okazało się także, że nie rozumie 
ani laciny, ani greki, że zatem jej 
świadectwo maturyczne widocznie by- 
ło siałszowane. Na podstawie tych do- 
chodzeń skazano pannę Walczawową 
za usiłowame przywłaszczenie sobie 
cudzej kartki zastawniczej na tydzień 
aresztu, a co jeszcze boleśniejsze, za- 
wiadomiono o odkrycin fałszerstwa do- 
kumentów uniwersytet, co pociągnie za 
sobą ten skutek, że pomysłowa pa- 
nienka po dziej ska. kary, jako ucią- 
żliwa obca poddana zostame wydalona 
z granic Republiki anstrjackiej, po- 
czem już w swoim kraju rodzinnym 
będzie musiała odpowiadać za stalszo- 
wanie dokuinentów. 


Kradną jak Kruki... 


A GDZIE SĄ ZŁODZIEJE? 


Lwów, 4. kwietnia. | 
(—). Izydor Heiveich, zamieszkaly | 
przy ul. Zielonej 54 doniósł wczoraj | 
policji o kradzieży cepon i części skla- 
dowych aula, wartości 70 zł. Z | 
mieszkania Ałama Recka, zam. To 
stochowska 24. skradziono wczoraj | 
garderobę i pózn wartości 1.300 
zł. — Na szkodę Rubina Kimme'mana 


i Mmy Ehrman, zam Żółkiewska 125 
skradziono wczoraj różne rzeczy, War- 
tości 1.200 zł. — Markus Sernes, zam. 
Łyczakowska 41 doniósł policji, że z 
mieszkania jego skradziono po włama- 
niu sie srebrną zastawę stołową oraz 
pierścionek damski z brylantem, łącz- 
nej wartosci 2.000 zł. 


s przyjedzie do Ų 


arszawy 


WEŹMIE UDZIAŁ w MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE | PER CLU: 
BÓW. 


Londyn, 3. kwietnia. (PAT.) Wezo- 
raj obradoważ w Londynie komitet 
wykanawczy międzynarodowy Pen- 
Clubów, omawiając organizację Mię- 
dzynarodowego Kongresu Pen - Ciu- 
bów, który ma się odbyć w dniach 
20—24 ezerwca rb. w Warszawie. 
Obecni byli QGarlłswerthy, Dawson 
Scott Ouid (Anglja),  Bałabanow 
(Bułgarja), Blunk (Niemcy), Cre 
mieux (Francja), von Urbanitzka 


dla których znaczenie muzyczne i pa- 
mięć wobec genjałnego i dziś jeszcze 
niedoścignionwego reformatora operowe- 
go, Ryszarda Wagmara, jest potrzebą 
duchową, z niewyęgasłą wiernością i 
szczerą czcią «wspominają i szanują l- 
mię tej duchowo niezwykle uzdolnionej 
największej kcbidy aninianego stulecia. 

Od r. 1906 wskutck podeszłego wie- 
ku i częściowej niemocy Cosimy Wag 
ner, objął arlyst kierownictwo nad 
przedstawieniami w Bayreuth syn jej, 
Zygryd (ur. 1869). Inscenizacja „Ho* 
FAR „Tanhadusera” i „Lohemgri- 
na“. a zwłaszcza ,„Meislersingerów  u- 
dovodi, iż Zygiryd Wagner jesl do- 


jest, jak rzadko kto. na spadkobiercę 
Bayreuthu. Pal jogo doświadczonem 
kierownictwem Bayreuth znowu stoi w 
świecie muzycznym jako niedościęnia- 
ny wzór przedstawień wagnerowskich. 
Poziom artyst. takich przedstawień o- 
cenić potrali tylko ten, który tę muzy- 
kę czuje, rozumie i kocha, 1 widział, 
wzgiędnie słyszał je na miejscu, t. j 
w Bayreuth. 


w Z. Gruder. 


(Austrja). Polskę A ŚBŃ MI Le- 
choń. Posiedzenie komitetu poprze- 
dził bankiet wydany we wtorek wie- 
czorem przez Pen-Club angielski, w 
czasie którego Shaw Desmond. świet 
ny publicysta i literat, w mowie po- 
witalnej obszernie mówił o gaścin- 
ności polskiej, zachęcając zebranych 
ilo licznego udziału w kongresie w 
Warszawie. Obecny na kongresie H. 
G. Wells obiecał przyjechać do War 
szawy. Na czele delegacji angielskiej 
ma stanąć Garlswortky. Udział lite- 
ratów angielskich zapowiada się bar- 
dzo licznie 
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SYNDYKAT adnej | SYNDYKAT POLSKICH KUPCÓW 
ZBOŻOWYCH. 

Warszawa, 3. kwietnia (PAT) W dn. 
29. z. m. odbyło się pod przewodnictwem 
dyr. Zbikowskiego konstytuujące zebra- 
nie Syndykatu Polskich Kupców Zbnżo- 
wych. Syndykat ten zorganizowany został 
w formie spółki z ograniczonę odpowie” 
działnością, która będzie miała przede- 
wszystkiem za zadanie realizowania zbio” 
rowyeh transakcyj eksportowych w imie- 
niu i na rachunek swych udziałoweów. 
W ten sposób scentralizowane zostaly wy- 
silki prywatnego handlu zbożowegy w to- 
wopowstałej placówce gospodarczej, któ- 
ra niewątpliwie przyczyni się do vra- 
cjonalizowania stosunków panujących na 
rynku zbożowym. W skład zarządu syn» 
dykatu wybrani zostali pp.: dr. W. Mich- 
niewicz, J. Motylewski, J. Serrini, B. Šli- 
wirski. Komisję rewizyjna stanowią T: 
dyr. E. Wencel, R. Ziegenhirte, dyr. 
Zbikow ski. 


—0—— 
ORDONKA W WIEDEŃSKIM FILMIE 
DŹWIĘKOWYM. 

Wiedeń, 3. kwietnia. (PAT). „W ie- 
ner Allgemeine Zeitung“ donosi, że 
bawiąca tu obecnie Hanka Ordonówna 
ma do nowego filmu dźwiękowego, na- 
grywanego w Wiedniu odśpiawać kil- 
ka najbariziej charakterystycznych n- 
tworów ze swego reperimarn. Po ukon- 
czeniu ej pracy artystka polska urzą- 
dzić zamierza swój wieczór w w.elkiej 
sali wiedeńskiego Konzenihausu. 


6 OFIAR WYPADKÓW W KALKUCIE. 

Kalkuta, 3. kwietnia. (PAT). W 
dniu wczorajszym nastąpiło uspokwie- 
nie. Policja wycołała swa patrole. Ko- 
munikacja odbywa się nonormadmie. 
Magazyny zostały otwarte. Według o- 
statnich obliczeń w czasie ostatnich 
rozruchów zginęło 6 osób. 

—00—— 
SYBERJA—TURKIESTAN 

Moskwa, 3. kwietnia (PAT) W duiu 
28. kwietnia odbędzie się urozzyste po- 
łączenie odcinka północnego i połndnio- 
wego koleji turkiestańsko- pałę 
Głównym ośrodkiem uroczystości Lędzia 
stacja Ajabonlak. 


zzyS 


NADUSŁAN KH. 


Dr ZAORSKI. 


ordynuje u sielie od 10 do 12 i od 
todo e. 


Wincentego Pola 12. rog Zielonej. 


sami Jele on 50-39 


Tajemnice ślady krwi... 


RÓWNOCZE9NIE ZNIKŁ POLOWY GOJAN. 


Lwów, 4. kwietnia. 
(—). Przedwczoraj rano znaleziono 


w Załuczu (pow. Śniatym, w rawie 
przydrożnym kaszijeł i laskę, oraz 


ślaty krwi na ziemi, jakgdyby w dem 
miejscu leżały zwłaki. Przeprowadzo- 
ne natychmiast dochodzenia wykaza- 
ły, że przedmioty te były własnością 


polowego Dmyłra Gojana, który. zni- 
knąl, wobec czego zrodziło się przypu- 
szczenie, ż0 został on w nocy zamat- 
cwany, a zwłoki zawieczene i rzuco- 
ne do Czeremosza. Policja wdrożyła e- 
nergicznę Śledztwo cdlem rozwiązania 


zagadki zniknięcia Gojana 


frwawę zajście w sądzie wrez wslim 


TRZY STRZAŁY DO ZABÓJCY BRATA ODDAŁ MOSZEK HASENFUS. 


Warszawa, 3. kwietnia. (st). Te- 
renem krwawego zajścia był dziś 
gmach Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie. W Sądzie tym adhvwał się pro- 
ces przeciwko niejakiemu Berkowi Gar. 
finklowi, oskarżonemu o zabójstwo 
Majera Hasenfusa. W czasie przerwy, 
podczas przeprowadzania  oskarżone- 
go przez policjanta z sali rozpraw do 


poczekalni, zastąpił mu na korytarzu 
drogę brat zabitego Moszek i dobyw- 
szy rewolweru, strzelił do niego trzy- 
krotnie, raniąc go w szyję i pierś. Gar- 
finkel stoczył się po strzałach ciężka 
ranny ze schodów i został przewiezia 
ny do szpitala św. Rocha. Zabójcę ara- 


sztowano. 
amera oconomnój 
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Dwudziestyszósty dzień 
procesu przemyskiego. 


„GAZETA PORANNA” z dnia 5. kwietnia 1930 
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oczekiwany jest wyrok! Mowa dra and Log trwać 
URKZGNY ZWT OWWCWT A A PONO tylko cztery godzicy. 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOZDAWCY), 


Przemyśl, 3 kwietnia. W dalszym 
ciągu swego przemówienia dziś rano 
zajął się p. prokurator prześwietleniem 
zeznań świadków pierwszego rzędn. 
Analizując szczegółowo wszystkie nie- 
lasności i sprzeczności niektórych ze- 
Znań, wykazał logikę i prawdę zeznań 
każdego świadka, gorąco apelując do 
Przysięgłych, aby wywodów słuchali 
w skupieniu i bacznie zwracali uwagę 
na każde jego slowo. 

Sala przepełniona po brzegi 
wczoraj. Przemówienie 
czął p. prokurator mniej 
słowy: 

Po wczorajszem omówieniu i uza- 
sadnieniu tezy samobójstwa, po udo- 
wodnieniu tego, że oskarżony zdolny 
był do popełnienia morderstwa, przy- 
stąpimy dziś do omówienia szczegó- 
łów zeznań świadków i ich wiarygo- 
dności. Rozpocznę od omówienia ze- 
Znań świadka Czajkowskiej. Żadnemu 


jak 
swoje rozpo- 
więcej temi 


Aby nie powiedzieli 


à To też świadek Czajkowska w tem 
Świetle zeznań jest świadkiem dowodo- 
wym. Stwierdza ona, że stojąc kilka 
kroków od dziupli, nie widziała czy 
Pani nie żyje, czy też śpi, a potem wo- 
łała do pana, że pani jest nieboszezka, 
Stwiendza, że oskarżony nie kazał jej 
dotykać zwłok denatki, aby nie powie- 
dzieli, że „my ją zabili*. A kto to miał 
być „my“? Rylski ż Czajkowska. — 
Wszak io stwierdził świadek Czajkow- 
ska, jako świadek odwodowy, ja ta tyl- 
ko reprodukuję i zostawiam to panom 
ze spokojem pod ocenę. Te epizody mu- 
szą naświetlić sprawę w kierunku mor- 
du w Pietryczach. Stwierdzam, że Czaj 
kowska powiedziała prawdę i tę praw- 
dę reprodukuję panom. 


Oc:na zeznań 
dra Ebersona. 


Następnym świadkiem był adw. dr. 
Eberson, Omówimy tezy „postawione 
Przez świadka. P. dr. Eberson przy- 
znał, że to om oddalił Zarańską, a nie 
nieboszczka Stefanja, że ona tylko mil 
Cząco się ma to zgodziła. Otóż on po- 
wiernicę Rylskiej oddalił ze służby. 
Pei to jest, że we Lwowie zaufa- 
Pii meboszczki oddala Eberson, a w 
aba P. Rylski, Dr. Eberson od- 
Py = ra z powodu intryg, jakie 

Tobita między panem a panią. In: 


trygami temi był H 

ś ył list oskarżonego do 
Hanki z Przemyśla a 
postarała s s 


„ że autore li- 
stu była Zarańska, ai NB: 


ze służby powiernicę nieboszczki. To 
p. Eberson nam przyznał, Przyznał on 
dalej, że kiedy Rostocki przyjechał do 
niego 2 października, wówczas nie po- 
wiedział mu, w jakim celu wzywa go 
Rylski do Pietrycz, a Pierwszem Rd 
słowem do oskarżonego w Piolyczach 
było: „Tadek to ty?", na to otrzymał 
odpowiedź: „Nie“, To oświadczenie mu 
wystarczyło, aby ocenić, że to jest wy- 
Padek samobójstwa, a nie morderstwo. 
Znając kolegę, jako miezdolnego do te- 


ze świadków nie zarzucałem niepraw- 
| dziwości zeznań i wierzę w prawdo- 
| mowność wszystkich tu przesłucha- 
nych. Pragnę atoli ująć wszystkie ze- 
znania rzeczowo. Marja Czajkowska, 
| ten klasyczny świadek obrony, miała 
wykazać, że oskarżony spał w swoim 
gabimecie i że p. Rylska sama poszła 
lo parku. Czajkowska ma tedy stwier- 
dzić alibi oskarżonego, jest ona zatem 
świadkiem odwodowym. Przypominają 
sobie zapewne panowie, że GCzajkow- 
ska stwierdziła tu, że nie wie kiedy 
Rylski poszedł spać, kiedy wsłał, lecz 
wie jedynie, że oskarżony żądał kawy 
na podwieczorek. Ten zasadniczy mo- 
ment obrony oskarżonego rozwiał się 
w świetle zeznań Czajkowskiej. Stwier 
dza ona bowiem, że drożyna w tem 
| miejscu jest tak wąska, że z trudem 
| tylko jedna osoba przecisnąć się mogła 
| i to po dwu krokach za zakrętem tej o- 
soby już nie było widać, 


” wyga 

3 19 ' l LIT 
, że „my ją zabili“, 
go rodzaju zbrodni, dlaczego zapytuje 
ga: „Czyś ty żony nie zamordował?!" 
Dziwna rzecz to, eo się stalo, ale dza- 
wniejszemi są motywy, dlaczego p. E- 

i 


Jeżeli Eberson nie szukał testa- 
mentu i nie badał samobójstwa. to 
po eo Eberson jechał do Pietrycz. 
Tu pozostaje jedynie jedno decydu- 
jące twierdzenie, że Eberson mial 
aż nadto poważne podejrzenie w kie 
runku morderstwa. Uważał to za 
swój obowiązek jako adwokata i 
przyjaciela przyjechać do Pietrycz. 
Jako prognostyk śmierci samobój- 
słwa uważał Eberson żądanie przez 
nieboszczkę od niego rachuków. Nie 
połączył on tego z tem, że nieboez- 
czka oficjalnie darzyła go nicufno- 
ścią. P. Eberson mówi, że o tem nie 
wiedział, ale my o tem wiemy od 
świadka Drzewieckiego i z tego nie 
wyciągamy konkluzji, że Rylska no- 
siła się z zamiarem samobójstwa. 
Motywem samobójstwa wedłe Eber- 
sona był stałszowany list do Hanki, 
który znaleziono w szafie. Wszak list 
ten nieboszczka miała już przed ro- 
kiem w ręku i jakoś wówczas nie 
przyszło jej na myśl samobójstwo- 
Co więcej Eberson stwierdził, że to 
by! list pisany gwarą kuchenną, nie 
ręką oskarżonego, stwierdził tu, że 
przekonał p. Rylska, że list ten był 
szantażem Zarańskiej, a Rylska przy 
znała mu słuszność, bo zgodziła się 
na oddalenie Zarańskiej. A więc list 
ten nie był bodźcem do samobójstwa. 
Rzecz dziwna, że motyw z tym li- 
stem wyciągnięto dopiero teraz na 
rozprawie. Skoro okazało się, że 
przyczyny do samobójstwa niema, 
znaleziono naraz ten list, list mie pi- 
sany ręką oskarżonego. Ja proszę 
aby panowie przysięgli dali pełną 
wiarę świadectwu dra Ebersona. 
Przechodzę nad tem do porządku, że 
p. Ebersonowi należy się 20 tys. zł. 
od oskarżonego, że oskarżonego orga 
na policyjne nigdzie znaleźć nie mo- 


| 


berson rzucił takie pytanie pod adre- 
sem oskarżonego. A czy słowa Rostoc- 
kiego: „Ona już trup, jego trzeba rato- 
wać” nie były konsekwencją logiczną 
rozumewą z odezwaniem się Ebersona 
w Pietryczach? Pamiętacie panowie 
przysięgli, że Eberson mówił do Zy- 
gmnunta Drzewieckiego, iż otrzymawszy 
wiadomość od Rostockiego o śmierci, 
przypuszczał, że to jest mord. Czyż te 
wszystkie szczegóły dziwnie logicznie 
i prawdziwie nie łączą się razem? — 
Zdaje mi się, że więcej słów nad tem, 
co powiedział Eberson, tracić nie po- 
trzeba. Mógłbym wykazać całą masę 
sprzecznych zeznań dra Ebersona, na- 
wet pozostaje on w sprzeczności z 0- 
skarżonym Rylskim. Oskarżony prze- 
czył temu, jakoby powiedział do nie- 
go: „To ty?'.. Eberson zaprzecza, a- 
żeby poszukiwali testamentu, ale oskar 
żony zeznał, że szukali testamentu z 
Ghersonem. Dlaczego Eberson tak 
sprzecznie to zeznawał? Odpowiedź 
na to znajdą panowie sami. Przecież 
każdy z panów na wypadek śmierci 
kogoś z rodziny posznkiwałby testa- 
menta, zwłaszcza, gdyby tam był ja- 
kis majątek. Pocóż się więc tego wy- 
parli 


Po co właściwie jech:ł do Pi trycz. 


gły, tylko w mieszkaniu Ebersona i 
to w kamienicy Rylskich, których 
mieszkanie zajął p. Eberson dzi- 
wacznie, 


0 p. Popławsxim. 


Popławski jest to ów świadek, o 
którym mówić tu nie chcę. Dawał on 
skuteczną pigułę Rostockiemu przez 
rok przeszła, a dopiero po roku oka- 
zało się, że jest to świadek edwode- 
wy i że ma wielką pieniężną pre- 
tensję do Rylskiego. Sądzę, że szko- 
da słów tracić na temat prawdo- 
mowności zcznań Popławskiego, bo 


——— 


o tem panowie przysięgli macie są- 
mi najlepiej wyrobione zdanie. 


Fundament winy 
oskarżonego. 


Jednym ze świadków, o którym 
tu wiele mówiono, i który sam wie- 
le mówił, jest Schorz. Mówią o nim, 
że jest on przekupiony. Schorz stwa 
rzył istotny fundament winy oskar- 
żonego. Zarzucono mu, że to wszyst- 
ko skłamał, bo go wówczas wogóle 
tam nie było. Jako dowód tego przy- 
prowadzono chłopców, którzy się ba- 
wili przy waleu, stojącym obok par- 
ku. Gdy Schorz pojawił się ze swo- 
jem twierdzeniem, że był wtedy na 
tej drodze, wówczas postanowiono 
drogą przyjętej takiyki zanulować 
tego Schorza i usunąć jego zeznania. 
Chłopcy mieli tego dokonać. Powie- 
dzieli, że nie widzieli tam Sehorza. 
Co innego jest nie widzieć, a co in- 
nego twierdzić, że kogoś gdzieś nie 
było. Ale chłopcy ci nie widzieli nie 
tylko Schorza, wie widzieli również 
Mordowej, nie widzieli Wesnerowej, 
a nawet nie widzieli Udały na ko- 
niu, Więc gdy oni i innych świad- 
ków na tej drodze nie widzieli, to 
jest dowód, że zanadto byli zaabsor- 
bowani zabawą koło walca. Dowód 
więc, że Schorz tamtędy nie szedł 
edpadł w zupełności. 

Ale Schorz sięgnął pamięcią da- 
lej, przypomniał sobie Maksyma Ga- 
wora, który Schorza widział koło 
budki kolejowej tej niedzieli. Tu 
znajdują pachciarza Lipskera, który 
namawiał Gawera, aby sobie tych 
szczegółów nie przypomniał. Gawor 
jednak nie dał się obałamucić. To 
jest bardzo ciekawym epizodem, jak 
to starano się wpływać na świadków. 
Lipsker miał nawet mówić do Schor- 
za, aby się do sprawy nie mieszał. 
bo go major zastrzeli w cztery oczy. 


Prawdomowność Rosłock ego. 


Zbliżając się km końcowi moich 
wywodów, przejdźmy do oceny zeznań 
świadka Rosłockiego. Co Rostocki wi- 
dział i co on mógł widzieć? Powiada, 
że siedział na pnia i widział oboje Ryl- 
skich, idących do parku, po pewnej 
chwili usłyszał strzały, a potem wi- 
dział samotnie wracającego Rylskiego 
do domu. Za godzinę dopiero dowie- 
dział się, że Ryleka nie żyje. Stwier- 
dzi? dalej, że widział zwłoki w pozycji 
podejrzanej i wtedy zdawało mu się, 
że Rylski zamordował żonę. Podejrze- 
nie to byłoby pozostało nadal podej- 
niem, gdyby Rylski nie był się zaraz 
z miejsca bronił, że cn spał. Podejrze- 
nie to przerodziło się wtedy u Rostoc- 
kiego w twierdzenie. Dlaczegóż Rylski 
twierdzi, że on spal, Kielly ja go wi- 
dział, jak om szedł do parku — tak ro- 
zumował Rostocki i dlałtero już twier- 
dził o zabójstwie. Pomadlo zamierzony 
wyjazd p. Ryłskiej następnego dnia do 
Lwowa i nagły (el zgon niwierdziły go 
w przekonaniu morderstwa. A teraz 
kwestja prawdomowności Rostockiego, 


Zeznamiom świadka Rostockicgo prze- 
ciwstawia się nikt immy, tylko sam p. 
oskarżony. Wszyscy śŚwiadkowiie tu 
słuchani podtzymmją zeznania Ro- 
stockiego, a zwłaszcza Woja i Schorz, 
a nawet Czajkowska. Jeżeli ponowna- 
my zeznania Roslodkiego i Czajkow- 
skiej, to pmzdkonamy się, że Rostocki 
widział Rylsirich na deptaku szerokim, 
na przestrzeni dość dużej, podczas gdy 
Czajkowska widziała już tylko Rylską 
Te- 
mi zeznaniami Czajkowska zezmaniom 
Fostockiago wcale się nie przeciwsta- 
wia, ale je tylko utwienidała, 


Nawet proso nic 
mie pomogło. 


Gdy wszysłikie koncepcje co do mie- 
wiarygodności Rostockiego zawiodły, 
wyłoniło się dopiero bu na rozprawie 
to mandżurskie historyczne proso. Zma- 
łeźli się jedynie dwaj świadkowie, któ- 
rzy mówią o 2 i pół m. tego prosa. 
Byli to kłasyczni świadkowie obrany, 


Ksbziar i Długosz. Po przeszło tygod- 
miawem badaniu tej sprawy, dwiuna- 
stu świadków zeznało, że proso to do- 
chodzie najwyżej do półtora metra, 
1 dlaczego w Złoczowie zamiast bawić 
się w dowody, czy oskarżony spał, nie 
wytłoczuno Sprawy prosa? Wszak 
witeldy to proso nie zasłaniałoby tylko 
Rostockiemu widoku na park, lecz za- 
słoniłoby mu ono widok na świat, bo 
to proso w Złoczowie zaprowadziłoby 


„GAZETA PORANNA" 


Restockiego napewno do kryminału! 
Grydziuk dwoma klasycznymi świad- 
kami obrony stwierdził na miejscu, 
że mimo tego proza Rostocki mógi wi- 
itzjeć Rylskich idących do parky i że 
Rostocki ich rzeczywiście widział. Z tą 
chwilą cała sprawa Z prosem odpada, 
Jestem zdamia, że nawet tem prosm 
nie można wykręcić zeznań Rostockie- 
go, który widział Rylskiego uciekające- 
go z parku do demu. 


Na bardziej wiarygodny Świad:k. 


Fundamentem jednak do wykaza- 
ma winy oskarżonego są zeznania 
Wojny, tego najbardziej prawdomow- 
mego świadka. Jest niespornerm, że 
Wojna znał badzo dobrze nieboszczkę 
i znał też oskarżonego. Ta pewność, że 
Wojna znał Rylskiego Jest bardzo wa- 
żna, bo jest fundamentalnem kryte- 
rjum, że Wojna nie omylił się i na tym 
świadkn panowie przysięgli z całysn 
spokojem mogą złożyć swoje sumienie. 
Wszak gdyby Wojna Ryldkich nie 
zmał, to podmiesionoby cały szereg za- 
rzutów przeciwko Womie. Zachodziło- 
hy pytanie, po czem on Rylakiego po- 
znał, czy mógł go dobrze widzieć, skąd 
on wie, że głos „Jezus Marja“ byi gło- 
sem nieboszczki. A co zeznał Wojna? 
Zeznał on, że około godz. 2 idąc po 
swcją należytość do dworu, zetknął się 
z Sehkorzeu i w pewnej chwiii usły- 
szał pierwszy strzał. Potem usłyszał 
rozypaczliwy głos Rylskiej: „Jezus Ma. 
ma“, poznaje wyraźnie męski głos Śp. 
Rylskiej, za chwilę styszy Hrugi strzał 
głuchy, a dopiero po dłuższąj chwili 
widzi wychodzącego z poza jasłomm o- 
skarżonego. Widzi go idącego przy- 
spieszonym krokiem do domu i patrzy 
na niego tak długo, dopóki mu mie zni- 
ka z oczn. Stwiendzał więc Wojna, że 
z pod tego jasionu nikt więcej nóe u- 
chodzir i że w: parku nikogo więcej nie 
było. Wojna widział Rylsktego z od- 
dalenia 38 metrów. Stwierdzonem Zo- 
stało, że żadnych przeszkód tam nie 


Firma 


J. JODŁOWSKI 


Fabryka 


instrumentów chirurgicznych 
i weterynaryjnych 
w Warszawie 
ODDZIAŁ LWÓW 
LYCZAKOWSKA 3. Teł. 82-61, 
Poleca meble lekarskie oraz dział sanit. 


= 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 5. LV. 1230. 


Z TEATRU. 


(Występ Józefa Sosnowskiego 
w „Kupco Weneckim" W. Szekspira. 


Wczoraj rano w mojej ulubionej 
kawiarni Europejskiej, w chwili, gdy 
miałem się zabrać 'do pisania sprawo- 
zdana z „Kupca Weneckiego"*, przy- 
siadł się do mego stolika mój dobry 
znajomy pan X. zapalony lealroman. 
Woet wywiązał się między nami dja- 
log, który spóbuję tu odtworzyć. My- 
ślę, że w ten sposób recenzja z „Kupca 
Weneckiego' będzie zbyteczna, a ta 
jej nowa forma będzie przyjęta mile 
przez moich Czytelników, 

Pan X.: 

Czy przeszkaudzam? Patrzył pan 
przez okno na ośnieżone dachy kamie- 
mie. Zapewne miał się za chwilę zro- 
dzić jakis wierszyk o nowej zimie. 

Ja: 

Niezupełnie. Zbierałem myśli do 
napisania recenzji o wczorajszym 
„Kupcu Weneckim'* Szekspira. 

Pan X.: 


Z l M E E O AL 


było i że on Rylskiego bardzo dokład- 
nie mógł widzieć. Wojna stwierdził, że 
Rylski wiedy mie spał. Tem stwierdził 
on, że Ryłski był koło jasionu, 


Samobójca nie wzywa 
na pomoc imieni » Bożego 


Wojna nie widział, jak oskarżony 


przyłożył  nieboszczce lufę rewolweru 
du skroni, ale ztwierdził morderstwo 


jej okrzykiem ostatnim ziemskim: Je- 
zus Marja. To oma wołała „Jezus Ma- 
vja“. Niech panom przysięgłym i ta o- 
koliczność utkwi w pamięc, że sam 


Tylko Udała 


Argumentem, mającym osłabić ze- 
znania Wojny. jest świadek Stanisław 
Udała, który słyszał nie dwa strzały, 
tylko trzy. Wszyscy świadkowie sły- 
szeli dwa strzały, tylko Udała słyszał 
trzy. Udała po strzałach spadł z konia 
na ziemię, leżał na buraczysku, pa- 
łrzył na niebo i na ziemię i nikogo nie 
widział, Zeznania łe godzą w wiarygo- 
dność Wojny.  Udała jednak leżąc 
wśród buraków, bał się, aby go Rylski 
nie widział, nie więc dziwnego, że te- 
go momentu, kiedy Wojna był na go- 
ścińcu, nie zauważył. Przeciwko ze- 
znaniom Udały przemawiają jednak 
zeznania kilku innych świadków. 


Dzień t egedji. 

Podziękować muszę panom, że ra- 
czyliście wysłuchać żmudnego prze- 
mówienia i notowałiście sobie mo- 
menty, kiedy wykazywałem, że Ryl- 
ska samobójstwa nie popełniła, że 
dzień 3. października był dniem jej 
wybawienia, a dzień 2. październi- 
ka był dniem jej tragedji, że Rylski 
miał interes w pozbawieniu życia 


ZZA 


sniegiem a Szekspirem? 

Ja: 

Owszem. Wielka sztuka jest czy- 
stsza ponad śnieg. Na lem polega jej 
dziewiczość i nieśmiertelność, 

Pan X.: 

Powiedział pan pięknie o czysto- 
ści Szakspima. Jalbym od siebie coś do- 
dał o jego wiecznej młodości. Powie- 
dział ktoś, że powaga, Która się sta- 
rzeje, staje się nudą. Szekspir do dziś 
dnia się nie postarzał. Przez tyle tuż 
wieków opiera się wspaniale wszyst- 
kim rewiolucjom. reformacjom i warja- 
cjom teatralnym. Powiedziałbym, że 
wszystko za czem się dziś szuka w 
teatrze, tkwi w nim już  oddawna. 
Teatr Szekspira jest teatrem  wszel- 
kich możliwości. 

Ja: 

Byle tylko inscenizacja i reżyserja 
nie zepsuły jego stylu. Ale stylu w tak 
glębokiem pojęciu, jak to utrzymuje 
Oskar, Wilde, gdy mówi: „Niema 
sztuki, gdzie niema stylu, niema 
stylu, gdzie niema jedności. Jedność 
zaś Stwarza jednostka. Prawda . to, 


a 


Jakaż może być analogia między 


z dnia 5. kwiemia 1930. 


KIRO LEW 


zwykle interesującym filmie przeciw 


oskarżony raz powiedział do Rosto- 
ckiaj: Jak ona śmieraj się bała, Sły- 
szeliśmy, że oskarżony sam przez pe- 
wng chwilę po strzale pozostał przy 
dziupli. Co oskarżony tam robił? Na 
to jest odpowiedź w taj sytuacji, w ja- 
kiej znaleziono zwłoki, w tej dziwnej 
pozycji snkni, w ukdadzie rąk i nóg. 
Panowie przysięgli macie tu jak na 
dłoni wytłumaczenie, na co oskarżony 
zużył ten czas po strzale przy (dzinpli. 
To zeznanie Wojny uzasadnia, że 
sprawcą Śmierci śp. Ryiskiej jest o- 
skarżony Tadeusz Rylski. Jeżeli dotąd 
były jakie co do wimy oskanżonego 
watpliwości, to Wama przechylił szalę 
sprawiedliwości na niekorzyść oskar- 
żonego. 


słyszał trzy... 


żony. W tych warunkach jestem pe- 
wny, że panowie pytanie potwierdzą. 
Oskarżenie podkreślam, a czynię to 
nie z obowiązku prokuratorskiego, 
lecz czynię to również z głębokiego 
przekonania 0 winie oskarżonego. 


DZIŚ WIELKI SENSAC. PROCES w r:e- 


zawcześnie wydanym wyrokom śŚrnierci 
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KINO LEW 


urator 


Glówne role kreują artyści w wielkim 

BERNARD GOETZKE, ANDRE 
LAFAYETTE. 

Film o silnem podłożu erotyczno-krynyvn. 


stylu 


Domagam się. aby była bezstronność 
u panów i abyście kierowali się zło- 
żoną przysięga a na podstawie tego 
nie będziecie się mogli kierować ża- 
dnemi innemi względami. Sprawie- 
dliwego werdyktu oczekuję nie tylko 
ja, lecz i całe spełeczeństwo, oczeku- 
je i śp. Ryłska, która zeszła z tego 
świata ze słowami: „Jezus Marja“! 
na ustach. Przez to zrehabilitujecie 
pamięć nieboszezki. 


Oklaski na szli. 


a 
W tem miejscu rozlegają się hucz. 
ne oklaski na sali. Przewodniczący 
tłumi te wybuchy a sędzia Kantor 
odzywa się na to, że to nie jest kino 
ani teatr. Przewodniczący zarządza 
10-cio minutowa pauzę. 


Przemówienie dra Frima. 


Po  pauzie zabiera głos dr. 


kobiety 2 dwoma otworami, któremi 
uszło jej życie, których duch unosił 
się nad nami przez przeciag czterech 
tygodni, duch kobiety zamordowanej 
I tu wykryliśmy tę zagadkę i odkry- 
liśmy tajemnieę tego dramatu. Cza- 
szka ta należała do śp. Rylskiej. Dla 
mnie najsilniejszym argumentem 
przemawiającym przeciw samobój- 
stwu jest brak testamentu. Gdyby 
był testament się znalazł, to byłby 
to argument, któryby krzyczał w kie- 
runku samobójstwa. Ale tego testa- 
mentu tu niema i brak tego argu- 


Frim: 
„Na tym stole leżała tu czaszka 
| mentu. 


że Homer znał 
klechdy, że Szekspir czerpał z mate- 
rjału kronik, nowel i widowisk. Ale 
wiszystko to było dla nich tylko mar- 
twem tworzywem. Im więcej zastaina- 
wiać się mad życiem i sztuką, tem do- 
kumentniej poznaje się, tak za wszel- 
kiem  misterjum stoi jednostka i jak 
jednostka kszłtalituje swe czasy. 

Pan X.: 

Czy: w lwowskim „Kupcu Wenec- 
kim., znałazł Pan to odczucie stylu? 
| Ja: 

Przeważnie tak. Z imscenizacji No- 
waikowiskiego, wydabywającej jak naj- 
większą sumę barwy i dźwięku (wkład 
ki muzyczne i baletowe), w niezapom- 
nianej kreacji Szayloka Sosnowskiego, 
w dekoracjach Balka, który dał cu- 
downą bajkę Wenecji, swoim wiecz- 
nie młodym „pędzlem z płótna wycza- 
rowaną. Wobec widocznego pietyzmu, 

| z jakim Czammowski wznowił przez 
tyle lat nie grane we Lwowie arcy- 
dzieło Szekspira, można zamknąć oczy 
na pewne niedociągnięcia aktorskie, 
czy kustjumowe. Niejaden ze slarszych 


już stare ballłady i 


Na tem przewodniczący przerwał 
rozprawę do jutra. Wyrok oezekiwa- 
ny jest jutro w nocy. 


Już nadeszły 


na Wiosnę i Lata „OSTATNIE 

NOWOSCI“ na płaszcze i su- 

knie damskie „TWEEDY“ w ol- 
brzymim wyborzs do Firmy 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. RALICKA L. 10. 
Do filji w Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu i Tarnowie również. 


mo grać Szekspira dż aktorska 
grać się go jeszcze nie nauczyła Poza 
Sosnowskim, aktorze o wielkim geście 
i najpiękniejszych tradycjach, ze star- 
szego pokolenia jeden tylko Ratschka 
trafił na wlasciwy ton. 

Pan X.: 

Zapomniał pan o Akszyńskim. Ten 
młodzik zdał świetnie  Szekspirowski 
egzamin, 

Ja: 

Tak jest i to była prawdziwa nic- 
podzianka Groteska jest zawsze naj- 
tnudniejszą (fommą sztuki aktorskiej. 
Każde drobne przeciągnięcie działa, jak 
zgrzyt żelaza po szkle. W tym młodzi- 
ku pokazał się talent, wydobyty moc- 
ną ręką reżysera Sosnowskiego. Jeśli 
umie tak dobrze słuchać i rozumieć 
reżysera, będą z niego ludzie. Szkoda, 
że mie wszyscy współgrający laik samo 
słuchali pana Józefa. W kostłum trze- 
ba się wżyć. Inaczej teatr robi wrażee 
mie maskarady w kasynie miejskim. 

Pan X.: 

A teraz ta najważniejsza rola 
Szayloka. Zapewne tak jak i ja, tak 


== 


i aktorów zapomniał już, jak się powi- | i wan, stary teatrainik nie mógł się 
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Warszawistyczne dziwolągi. 


Do jakich absurdów doprowadza nowy system 
przesył i czesopism. 


Lwów, 4. kwietnia. 

Jak to było do przewidzenia, już 
pierwsze dnie nowego systemu dore- 
czamia czasopism przez pocztę ujaw- 
niły szereg iaktów, dowodzących, jak 
poronionym był cały pumysł. Otrzy- 
mujemy z prowincjonalnych urzędów 
pocztowych listy, oświetlające zaga- 
dnienie równie krytycznie ze strony 
samych funkcjonarjuszy pocztowych, 
obarczonych dziś czynnościami, prze- 
rastagącemm ich liczebność i siły. Na 
razie wspmoniemy: o trzech curdoeach, 
dosadnie ilustrujących  wantość tej 
inowacj i jej „życzływy'' stosunek do 
wydawnictw i odbionców. 

Rozsytka dzienników we Lwowie 
odbywa się — jak wiadomo — præ- 
ważnie za pośrednictwem kolporterów. 
Jedynie do prenumeratorów, zamiesz- 
kałych na najodlegiejszycu peryferiach 
miasta, wysyła się dziennik poczłą, 
która tego samego dnia rano doręcza 
go. Dotychczas koszt iej miejscowej 
przesyłki zawarty był w ryczałcie, 
uwzględniającym cały uransport pocz- 
towy na specjalnych warunkach ul- 
gowych. Obecnie rzecz ta uległa zmia- 
nie Przesyłki lokalne wyjęte zostały 
z ryczałin i muszą być opłacane ol- 
tlzielnie. Rezultat jest taki, że odmie- 
sienie jednego egzemplarza dziennika 
przez listonosza np. do domów przy 
rogatoe stryjskiej kosztuje 10 gr., co 
daje miesięcznie połowę ceny prenu- 
meraty. Gdyby dziś wydawnictwo 
chciało szukać pokrycia tego nowego 
haraczu, musiałoby podwyższyć pre- 
numerate dla abonentów, mieszkają- 
cych na peryżerjach miasta, o 50 proc. 

Drugi fakt. Specjalne rozporządze- 
nie ministerjalne zezwala ma dołącza- 
nie do przesyłek , prowincjonalnych 
bez osobnej dopłaty hezpłatnych do- 
datków. Korzystając z tego, dodawano 
dla prowincjonalnych agencyj i miejsc 
sprzedaży afisze (wywieszki), ulatwia- 
jące arjentację i rozsprzedaż. Obecnie 
od „transportu“ takiej wywieszki płaci 
Się 3 grosze. Dlaczego? Ponieważ za- 
rządzenie Mimsterstwa Poczt skomen- 
towane zostało jako odmoszące się do 
fHodatków, załączanych do każdego 
egzemplarza dziennika. Innemi słowy, 
LEWE] KOZA LEDY PORE I 
oprzeć porównaniom z dalekiej peme- 
szłości, 

Ja: 

Naturalnie. Choć międy nie može- 
my w takich wypadkach zanadto wie- 
rzyć siłe naszej pamięci. Dla præ- 
ma, mamy zawsze sentyment. Może 
Dwie m op wtedy młodsi. 
jeszce o kreacje Szayloka pamiętam 
M jako tako śp. Żelazawskiego i 

p. Feldmana, I zdaje mi się dziś, że 

o ile Żelazowski b e 

i jakby A l był rasowo dostajny 

maT, s BO w swej niena- 
msty, Feldrnan zbył 


realistyczny i drapieżny w aktordkiem 
podsunięciu się do kreacji 


ec „ ło właśnie 
dA Ra: tej kreacji jest najbar- 
rej ludzki, bo tylko przez ogrom 


wielkiej krzywdy i w 

nia tak bandzo m4 3 
przy ostatku przosilą “e w nim to 
uczucie, staje się tylko złamanym i 
budzącym współczucie starcem. Nie 
wywołuje już w nas ani grozy, ani od- 
razy, tyłko litość wszystko wybacza- 
jaca. Wielki artysta dał nam nieza- 
Pomniane chwile. I dobrze zrobił Gzar 


h że na czas urlopu ściągnął 


ienpie- 
I kiedy 


dalsza przesyłka byłaby bezpłatna, 
o ileby chodziło o setki i tysiące wy- 
wieszek, ale ponieważ jedna taka wy- 
wieszka przypada na kikadniesiąt 
egzemplary, więc — trzeba za nią za- 
płacić. 

I trzeci fakt, również należący do 
dziedziny najnowszych pomysłów. — 


z dnia 5. kwietnia 1930. 


Jeśli nowy prenumerator zgłosi się 
n. p. 20-ego, poczta ściąga za niego 
ryczałt już od początku miesiąca. Dila- 
czego? Chyba w tym celu, aby kaćdy 
nowy prenunmierator musiał płacić ido- 
datikową kwotę weiecz za doręczanie 
mu dzienmika, którego nie oirzymy- 
wal. A ponieważ Ściąganie talkie) opła- 
ty od abonentów nie byłoby niczem u- 
zasadnione, więc różnicę iuro caduco 
wymierzoną, musi również ponosić 
wydawnictwo. 

Gzy trzeba większych absurdów? 


„Kobieta na a księżycu” 


w celi więziennej. 
WIELKOPOSTNA POKUTA ROZKARNAWAŁOWANEJ PANIENKI. 


ujo ryciny na str. 


Lwów, 4. kwietnia. 

(jp) Po uciechach karnawału na- 
slępują w poście gorzkie żale. Na tła- 
ką pokutę zma wybryki karnawałowe 
skazał obecnie sąd mtonachijski uroczą 
pannę Fanny Klonick z zawodu ka- 
sjerkę w jednym z wielkich magazy- 
nów komiekcyjnych w Monach)um. 

Rzecz miała się tak: Jeden z mło- 
dych malarzy monachijskich, na- 
tchniony słynnym filmem ,Kobieta na 
księżycu”, posłanowił włączyć ten po- 
mysł do świetnego monachijskiego kar 
nawału. Opierając się na tym pomyśle, 
skomponował wspaniały kostjam, 
przedstawiający, jak widać na naszej 
rycinie, półksiężyc, zdobny we wszyst- 
kie ponęty i blaski, który przytwierdzo- 
ny do pleców uroczej monachijki sta- 
nowił eleklowne tło dla „Kobiety na 
księżycu”. 

Malarz dał ten sensacyjny kostjum 
w komis jednemu z Domów koniekcyj- 
nych w Monachjum z zastrzeżeniem, 
Że nie wolno zeń sporządzać kopji i że 
może być tylko sprzedany w oryginale. 
Kostjum został umieszczony na wy 
sławie, a zarówno jego twórca, jak | 
komisjoner obiecywałi sobie z tego gra- 
by zysk. 

Niestety okazało się, że ten swietny 
kostjuim miał jednak wielką wadę, a to, 
że był za drogi. Wskulek tego karna- 
wał mijał, a kostjum nie znajdował na 
bywczyni. Można sobie zalem wyobra- 
zić radość malarza, gdy mu pewnego 
dnia jeden z jego przyjaciół zakomuni- 
kowal, że „Kobieta na księżycu” zro- 

WEB i | _ +... 
go do Lwowa. Ten człowiek nie ustaje 
w pomysłach, ażeby upięknić życie 
lwowskiego teatru 

Pan X.: 

W takim razie nie rozumię, dla- 
czego nasza gmina to życie mu dobrzy- 
dza. Ma jeszcze do przebycia najgorsze 
letnie miesiące, a już bezpotrzebny 
konkurs stawia jego dyktaturę pod 
znakiem zapytania. Poco ten nowy 
bałagan, to podkopywanie energii, kłó- 
rej takie dowody daje w życiu teatru 
dyr. Czarnowski? 

Ja: 

Odpowiem panu na to dwoma pa- 
radoksami Oskana Wiiide'a. Tytko pro” 
szę nie wziąść bago do siebie i oddalić 
wszelką intuicję obrazy. Otóż po pier- 
wsze: „pytania nie są nigdy niedys- 
kretnemi, odpowiedzi często”. Nie od- 
powiem, bo nie chcę przedwcześnie 
poruszyć gniazda os. | tak zacznie się 
wkrótce coroczna chroniczną walka 0 
dyrekturę teatru wie Lwowie. Po dru- 
gie i to już przy ostatku: „przy eg7a" 
minach pytają głupcy © to, na cO 
mądrzy nie znajdują, odpowiedzi“. 

Henryk Zbierzchownaki. 


ID 


biła kolosalne wrażenie na jednym 
z wielkich bałów maskowych. Malarz 
pobiegł natychmiast do właściciela Do- 
mu kontekcyjnego, celem odebrania 
należnego mu udziału ze sprzedaży ko- 
stjumu. Jakież było jednak jego roz- 
czarowanie, gdy ujrzał na wystawie 
sklepowej kostjnm w tej samej pozycji, 
<o poprzednio, zaś właściciel sklepu 
oświadczył, że mikt tego kostjamu u 
niego nie kupował. 

Zawiedziony malarz obejrzał swoje 
dzielo z bliska, przyczem zaleciał go 
wyrażny zapach perinmy, którego po- 
przednio nie było. To nastręczyło mu 
podejrzenie. Celem jego sprawdzenia 


ima.or cudzych 
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odwiedzał noc po nocy wszystkie bale 
maskowe; urządzane w  Monachjum. 
Aż wreszcie pewnej nocy zabiegi jego 
zostały uwieńczone pomyślnym skut- 
kiem, ujrzał bowiem na sali balowej 
swoją „Kobietę na księżycu". 

Nie zdradzając się jednak z ni- 
czem, udał wię czemprędzej do właści- 
ciela magazynu, celem skontrolowa- 
nia, czy kostjum znajduje się na Wy- 
stawie. Jak się domyślał, znikł bez 
śladn. 

Dla wyjaśnienia tej zagadki 
dwaj z właścicielem pozostali w maga- 


zynie, oczekując na dalsze wypadki. 


oby- 


Istotnie nad ranem usłyszano cha- 
rakterystyczny zgrzyt klucza w zamku 
u bocznych drzwi, któremi wchodził 
zwykle personal. Równocześnie niemal 
otworzyły się drzwi i „Kobieta na księ- 
życa“ wsunęła się cichaczem, kierując 
się prosto do wystawy. Po ustawienin 
manekina próbowała się oddalić tą sa- 
mą drogą. 

W tej chwiHi wypadli oba) mężczy- 
źni ze swego ukrycia.  Amatorką ko- 
stjnmu okazała się kasjerka, zajęta w 
magazynie, która mając dorobiony 
klucz do bocznego wejścia, korzystała 
z tego, aby „wypożyczać sobie" ko- 
stjam na bale maskowe. Właściciel 
magazynu nietylko oddalił kasjerkę, 
ale nadto zaskarżył ją przed sądem, a 
nielitościwy sędzia skazał ją na 3 ty- 
godnie aresztn. Panna Fanny obecnie 
w ciszy samotnej celi będzie miała czas 
eska- 


rozmyślać o swej niefortunnej 


padzie na księżyc, 


marek | franków 


POWĘDROWAŁ NA 8 MIESIĘCY DO WIĘZIENIA, 


` Lwów, 4 kwietnia. 

(—) Listonosz Lmdwik Dobrzański, 

z Głównego Urzędu pocztowego w gru- 
dniu 1927 r. i z początkiem 1928, peł- 
nil służbę przy ekspedycji listów pole- 
conych zagranicznych, poddawał je 
niedozwolonej kontroli i znajdujące się 
banknoty wykradał, poczem misternie 
zrekonstraowane koperty oddawał a- 
dresatom. Gdy władze pocztowe otrzy- 


mały liczne reklamacje, wdrożyły do- ' 


| chodzenia, natrafiono na ślad malwer- 
sacji, popełnianych przez Dobrzańskie- 
go, któremu między in. udowodniono, 
że z listn, nadesłanego pod adresem p. 
mecenasowej S. skradł 20 marek niem., 
zaś z listn p. M. P. 40 franków szwaj- 
carsitich. 
Wczoraj Dobrzański stanął przed 
sędzią radcą Świerczyńskim i został 
| zasądzony na 8 miesięcy więzienia. 


Unieruchemienie lrlsków w Wigodzie 


700 ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO POZBAWIONYCH PRACY, 


Lwów, 4. kwietnia. 
(—). Z Doliny donoszą nam, że An- 
gielska Spółka Akcyma w Wygodzie, 
mająca tam dwa tartaki, zarządziła 
10% zniżkę płac robotniicom, zajętym 
w tych lartakach. Robotnicy na zmiż- 


| kę tę nie zgodzili się, wabec czego w 
ilości 700 osób zostali pozbawieni pra- 
cy, gdyż firma wobec stanowiska Tto- 
bomików zasłanowiła ruch w swoich 
przedsiębiorstwach, 


Pomysly wykelelonege Marianka. 


UDAWAŁ WOŹNEGO MAGISTRATU 


LUB WYWIADOWCĘ POLICJI, CZER- 


PIĄC Z TEGO POKAŹNE ZYSKI. 


Lwów, 4 kwietnia. 


(—) W ostatnich czasach donosili- 
śmy już kilkakrotnie o grasowanin o- 
szasta, podszywającego się pod charak 
ter wożnego Magistratu, który dorę- 
czał osobom i instytucjom fikcyme we- 
zwania, lub nakazy płatnicze i pobie- 
rał wynagrodzenia za. doręczanie. 

Magistrat po otrzymaniu licznych 
reklamacji stwierdził, że nie mógł lego 
uczynić żaden Z wożnych Magistratu, 
wobec czego zwrócono się do policji z 
prośbą o wyśledzenie oszusta. Ujęcie 
natrafiało na liczne trudności, aż wre- 
szcie wczoraj udało się go przytrzymać 
w osobie Z1-letniego Mariana Stanisla. 


wa Śliwińskiego, osobnika bez zajęcia 
i bez miejsca zamieszkania. Zostało 
ponadto stwierdzone, że Śliwiński pod 
szywając się pod charakter woźnego, 
lub egzekutora Magistratu, przybierał 
także charakter wywiadowcy policyj- 
nego i sporządzał fikcyjne nakazy are- 
sztowania i na tej podstawie wyłudzał 
różne kwoty, tytułem kaucji za zanje- 
chanie aresztowania. Blankiety wezwa 
niowe Magistratu Śliwiński skradł w 
jednem z biur magistrackich. 
Aresztowany przyznał się do popel- 
nienia licznych oszustw i został od- 
| stawiony do więzienia sądowego. 
nna 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 5. kwietnia 1980. 


Do wszystkich byłych wojskowych 


armji polskiej we Francji. 


m Lwów, 4. kwietnia. 

Otrzymaliśmy następującą odezwę z 
prośbą o umieszczenie: 

Wiosną 1929 r. została stworzona 
organizacja b. wojskowych pod nazwą 
„Stowarzyszenie Weteranów Armji Pol- 
skiej z Francji“, Zarząd i członkowie 
założyciele tego Stowarzyszenia, stano- 
wią b. żołnierze I-szcej dywizji polskiej 
we Francji. Spieszymy tą drogą powiado 
mić o powyższem wszystkich, którzy sta 
nowili cząstkę „Armji Błękitnej". 

Mając na celu zjednoczenie w naszej 
organizacji wszystkich byłych wojsko- 
wych z formacji polskich we Francji w 
latach 1914—1919, wzywamy was, kole- 
dzy. do gremjzinego wstępowania w Sze- 
regi Stowarzyszenia Weteranów  Armji 
Poiskiej z Franeji. 

Koledzy! Przeszło: dziesięć lat temu 
„Armja Błękitna* przybyła do kraju, a 
mimo swej świetnej tradycji żołnierskiej 
dotychczas nie zajęła wśród organizacji 
byłych wojskowych należnego jej stano- 
wiska, 

Zadaniem więc naszem jest, na wzór 
naszych Kolegów-Weteranów w Ameryce, 
złączyć się w Stowarzyszenie Weteranów 
Armji Polskiej z Francji. Tą drogą uzy- 
skamy w społeczeństwie znaczenie godne 
byłej Armji Polskiej we Francji. 

W poczuciu wyłącznego prawa do hi- 
storycznego błękitnego munduru, wzywa 
my wszystkich, którzy w okresie 1914 
do 1919 mieli zaszczyt ten mundur nosić, 
do złączenia się z nami. 

Walny Zjazd Weteranów „Armii Dlę- 
kitnej* w czerwca 1930 r.  Pożądanem 
jest jaknajrychlejsze zgłaszanie się do 
Stowarzyszenia wszystkich Weteranów, 
celem wzięcia udziału w Walnym Zjeź 
dzie „Armji Błękitnej”, jaki ma mieć 
miejsce w Warszawie 8 i 9 czerwca 1930 
roku. Zapisy rezerwistów i członków ar- 
mji czynnej, zamieszkujących na tere- 
nie województwa Lwowskiego przyjmuje: 
Kolega N. Polak, zam. pod adresem: 
Lwów, ul. Zielona 35. 


WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL. STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI tÈ * 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 
OSSIP DYMOW. 


Intymn1 rozmowa. 


W poczekalmi instytutu piękności 
siedzi pewma. korpulemitna dama i cze- 
ka na przyjęcie. Zdążyła już przejnzeć 
wszyskie ilustrowane pisma zeszło- 
roczne i z przed dwuch lat i ziewa 
już z nudów. 

Dzwonek. Wchodzi nawa klijentka, 
wysoka i szczupła, kiwa na powitamie 
głową i poczyna od początku przeglą- 
dać wszystkie rozłożone ma stole pis- 
ma ilustrowane. Karpulentna dama 
świdruje ją przez pewien czas swemi 
oczyma, wreszcie dochodzi do wmo- 
sku, że można wszcząć rozmowę. 

— (zy pani jest tu po raz pienw- 
szy? 

— Tak. ¿é 

— Wiłaśnie odrazu sobie tak po- 
myślałam. Ja tu przychodzę już od 
cztenech lat i mie wddziałam pami ani 


5. IV. 1930. 


razu. Madame 


Zarząd Główny Stowarzyszenia Wete- 
ranów Armji Polskiej z Francji mieści 
się w Warszawie pod adresem: Żórawia 
40, m. 9, gdzie Weterani Armji Polskiej 
z Francji ze wszystkich stron Polski zgła 
szać mogą swoje nazwiska i adresy. 

Za Zarząd Główny Stow. Weteranów 
Armji Połskiej z Francji: Gen. L. Pachu- 
cki. Płk. M. Korszun-Osmołowski. Kpt. 
Zyg. Piątkuwski, Ppor. W. Wentkow- 
ski. Sierżant K. Reychman. F. Fuśniak. 
Mjr. J.J. G.Ludyga-Laskowski, Por. W. 
Skarzyński. Chorąży S. Fijałkowski, 
Kapral K. Chrześciewski. 


Czuprykówna 


Nr. 9180 


Miliarder i stenotypistka. 


TEN SAM KONIEC, ALE POCZĄTEK NIECO ODMIENNY, 


Lwów, 4. kwietnia, 

(=) Często w romansach i scena- 
rjuszach filmowych kreślony był sto- 
smaek miłosny miłjardwra I stenoty- 
pistki. Wygląda to zwykle tak, że 
ogromnie bogaty potentat finansowy 
posiada małą,  skrommiuiką stenoty- 
pistkę. Po pewnym czasie jednak szef 
zaczyna się interesować swoją pod- 
władną, a wreszcie dochodzi do bego, 
czem się przeważnie romansy i filmy 


- = ra 
UMIeWINAIORA. 


PROKURATOR ZGŁOSIŁ APELACJĘ. 


Lwów, 4. kwietnia. 
(—) Wczoraj po trzydniowej roz- | 
prawie zapadł wyrok przeciwko u- 
rzędniezce pocztowej Jadwidze Czu- 
prykównie, oskarżonej o zbrodnię 
sprzeniewierzenia na szkodę Stowa- 
rzyszenia urzędniczek pocztowych 


„Schronisko. W czasie przewodu są- 
odwego przesłuchano ponad 70 
świadków, poczem wczoraj w połu- 
dnie zapadł wyrok, uwalniajacy 0- 
skarżeną od winy i kary. Prokurator 
zgłosił apelację. 


$walk w tartaku Groedtów. 


ROBOTNICY NiE CHCA ZGODZIĆ 
Lwów, 4. kwietnia. 

(—) Przed kiiku dniami rozpo- 
częli strajk robotnicy drzewni z tar- 
iaku Groedlów w Demni wyżnej, 
(pow. Sokal). Strejk spowodowała 
zapowiedź dyrekcji Tartaku, że fir- 
ma w najbliższym czasie z powodu 
spadku cen za produkty drzewne 
obniży zarobki robotnicze od 8 do 
12 proc. Po otrzymaniu tej wiado- 
mości robotnicy zwołali zebranie, na 
którem uchwalono niedopuścić do 


SIĘ NA OBNIŻENIE PŁACY. 

redukcji płacy, a równocześnie pro- 
klamowano strejk, który objął 610 
robotników. Strejk którym kieruje 
powołany Komitet strejkowy, ma 
pizebieg spokojny. 

W tym samym dniu wybuchł w 
Nadwórnej strejk czeładników kra- 
wieckich w liczbie 22 osób, z powo- 
du nieołrzymania żądanej 20 proc. 
podwyżki płac. Przebieg tego strej- 
ku również jest spokojny. 


Weki par w pow. żydaczowskim. 


SZKODA WYNOSI 50 
Lwów. 4. kwietnia. 

(—) W Mtyniskach, (pow. Żyda- 
czów) wybuchł wczoraj w zabudowa- 
niach Józefa Jastrzębskiego pożar, 
którego pastwą padły wszystkie bu- 
dynki wraz z domem mieszkalnym, 
z inwenłarzem żywym i martwym. 
Z powodu sprzyjającego wichru, o- 
gień z budynków Jastrzębskiego 
przerzucił się na sąstednie zabudo- 
wania Marji Jarymewicz, Dmytra 


1” 


Mary jest poprostu cza- ! 
nodziejką w dzredemie zmniejszania 
bnzucha, 

— U mnie nie chodzi o brzuch, ale 
o szyję. 

— Maja szyja, jak pani widzi, test 
bez zanatu — wdparła korpułentma 
dama. — Wiszyscy tak uważałą, szaze 
gółnie baron von Stroll. 

— Kto? 

— Baron von Siro. Jest to dobry 
majomy mego męża. Słowem, pami 
mnie rozumie. Przypuszczam, że pani 
rówmież wyemancypowałą się z pod 
władzy małżonka? 

— No, oczywiście. Właśnie mam 
zamiar porzucić mego męża, ale je- 
szcze się nie zdecydowałam. 

— Ja mam rówmież tego rodzaju 
propozycje, ale nie ze stromy barona. 
Tylko tamten mi mie odpowiada, jest 
zbyt młody. 

— Nie, mój nie jest młody, 
mój mąż jest starszy, od niega, 


ale 


TYSIECY ZŁOTYCH. 
Chutnika, Łucia Matwija, Anny Lew- 
kiw, Polikarpa Bandury, Józefa 0- 
leśkowa, Józefa Bandury i Pietra 
Bandary. Szkoda, którą wyrządził 
pożar gospodarzom tej gminy wyno- 
si około 50.0600 zł. Przeprowadzone 
przez policję dochodzenia wykazały, 
że pożar powstal z powodu nieostro- 
żnego obchodzenia się z ogniem pod- 
czas karmienia bydła. 

| —— 


Obydwie kobiety zaczynają roz- 
mawiać o swem życiu, o swem mal- 
żeństwie, przyjaciołach i najintymniej. 
szych płemach. Potem rozpoczyna się 
rewja znajomych, najpierw mężczyzn, 
potem ich przyjaciółek, potem przyja- 
ciół ich przyjaciółek itd. Szybko mija 
czas, tak, iż obydwie nie zwróciły na- 
wet wwagi, jak otwarły się drzwi i na 
progu stanęła Madame Mary, właści- 
cielka instytutu piękności. Przedstawia 
©bydwie panie: 

— Pani Miller. Pani Schulz. 

— Bardzo mi pnzyjemmie — adpo- 
wiada pierwsza obojetnie. 

— Bardzo mi pnzyjemnie — odpo- 
wiada druga oficjalmym tonem. — Dziś 
mamy ładną pogodę. 

— Tak, ale wczoraj było nieco 
cieplej. 

Wzajemne zaufanie zmikło nagle. 
Nastał kres intymnego wywnętnzania 
się, gdyż od tej chwili obydwie damy 
znały Się już, Tłum. C. 8. 


kończą, do 
małżeństwa. 

Również romans znanego krezusa 
amerykanskiego, 3ł-letniego Artura 
Astora z 19-letnią stenotypistką Marją 
Walsh zakończył się małżeństwem. 
ale cała poprzedzająca historja wy- 
glądała nieco odmiennie. Idąc za dzien 
nikami amerykańskimi, które się obe- 
cnie z okazji ślubu młodej pary szero- 
ko tą sprawą zejmują, kreślimy po- 
krótce dzieje tego niezwykłego ro- 
mansu. 

A więc zaczęło się według asłalonej 
recepty. Panna Marja Walsh zajęta 
była jako stenotypidtka w albrzymiem 
przedsiębionstwie przemysłowam Asto- 
ra. Ponieważ okazywałą rekordową bie 
głość w pisaniu (otrzymała nawet 
pierwszą nagrodę na konkursie, urzą- 
dzonym w Nowym Jorku), a ponadto 
odznaczała się wybitną inteligencją, 
została przydzielona do gabinetu sa- 
mego Astora. Miljarder potrafił w całej 
pełni ocenić te zalety dziewczyny, ale 
ponadto zwrócił również uwagę na jej 
uieprzeciętną it pełną fascynującego 
wdzięku urodę. 

Niebawem obraz pięknej  stenołty- 
pistki wypełnił mu calkowicie duszę. 
Zaczął się tedy ubiegać o jej względy 
w sposób dość obcesowy, spotkał się 
jednak z grzeczną, lecz bardzo sta- 
nowczą tiprawą. Z trudem tylko uda- 
ło mu się skłonić dummą panienkę do 
pozostania na tej posadzie, Ten opór 
rozpłomienił jego uczucia do białości. 
Postanowił 

ożenić się 
z Marją i oświadczył się oficjalnie © 
jej rękę. Sądzicie, e na tem koniec? 
Bynajmniej. Panna Walsh oświadczyła 
bowiem najspokojniej: 

— Mister Astor, nie mogę zostać 
państką żoną, bo pana nie kocham... 
Jest mi pan wiprawdzie bardzo sym- 
patyczny, lecz ku mężowi memu chcę 
żywić nie sympatję, lecz szczerą i go- 
rącą miłość... 

Miljarder osłupiał. Otaczały go 
zawsze roje dziewcząt, gotowych z 
zamkniętemi oczyma nzucić się w je- 
go ramiona a tej małej wcale nie za- 
imponował jego 

olbrzymi majątek] 
„Sympatia jednak pozwalała zacho- 
wać iskierkę nadziei Nie stracnł jej 
Astor i zaczął teraz systematycznie i 
przez czas dłuższy ubiegac się o wzglę 
dy stenctypistki. Wreszcie pewnego 
dnia otrzymał pożądaną odpowiedź: 

— Kocham pana i gotowa jestem 
zostać pańską żoną! 

Ślub młodej pary odbvł się nie- 
dawno w Nowym Jorku w obecności 
niezliczonych tłumów cekawej publicz 
ności. Panna młoda wyglądała cudo- 
wnie, a Z jej roześmianej twarzyczłki 
promieniało uczucie — miłośc 


MAJOLA 


NAJSUBTELNIEJSZE 


PUDRY 


KOMDRYMOWANE 
IW PROSZKU 


APELUSZE MCD:LOWE 


w wielkim wyborze po nader niskich 


cenach po'eca Salon Mód ZOFIJ! 
HAND — we Lwowie, Pasaż 
Hsusmana 7 doi 


„GAZETA PORANNA z dnia 5. kwietnia 1930. 


KRONIKA 
Ą| paw 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
——0—— 

TEATR WIELKI. 
Piątek, 4-go kwietnia o godzinie 7.30 


„Skowronek* — zniżki ważne. 
„, Pobota, 5-go kwietnia o godz. 5-30 
„Hrabina”, ceny zniżone — przedslawie- 


nie dla młodzieży szkolnej. 
_ Sobota, 5-go kwietnia o godz. 7.30 
„Kupiec wenecki“ — zniżki 'ważwe. 


* 
) TEATR MAŁY: 

, Piątek, £-go o godz. 7-mej „Szopka po- 
lityczna 1930 r.”. 

„ Piątek, 1-go o godz. 9-tej „Szopka po- 
lityczna 1930 r.“: 

Sobota, 5-go kwietnia o godz. 7.30 
„Na fali 365“ — rewja — premiera. 


* 

WYSTĘPY TRUPY WILEŃSKIEJ. 

Piątek  „Kidusz Haszem*  Szaloma 
Asza. 

Sobota wiecz. „Kidusz Haszem' Sza- 
lonm Asza. 

Sobota o B-ciej popol. „Piewca wła- 
snej niedoli“, sztuka Osypa Dymowa. 

—v— 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: Film dźwiękowy: Buster 
Keaton „Małżeństwo na złość“ oraz Ty- 
godnik dźwiękowy. 

CASINO: „Hrabia Cagliostro". 

CHIMERA: „Szept Nocy“. 

COLOSSEUM: „Spalone mosty”. 

FATAMORGANA: „Pod banderą mi- 
łości”. 

GRAŻYNA: 
w całości. 

KOPERNIK: „Ostatni Romans“. 

LEW: „Krwawe 2 dni w Bolszewji". 

LUNA: „S. 0. S&S. Ratujsie Nasze 
Dusze“, 

MARYSIEŃKA: „Ostatni Romans“. 

OAZA: „Tancerka Orchidea“. 
_. PALACE: Film ddźwiękowy: 
biety nie do małżeństwa”. 

PAN: „Koenigsmark“. 

PASAZ: „W matni szpiegów“. 

POLONJA: „Rex Pell“ ~ 

PROMIEŃ: „Orły wojenne". 

STYLOWY: „Miłość Beduina“. 

UCIECHA: „Białe Cienie. 


„Hrabia Momte Christo" 


„ko: 
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TOREBEŃ | PARASDLEŃ 


» NOBLESSE“ Lwów, Jagiellońska 11A. 


i iadomości teatralne, 


i 


„Skowronek“ melodyjna operetka 
p oara w wykonaniu ulubiańców pu- 
iczności z pp. Wawrzkowiczem, 'ia- 


trzańskin,, Kuligowskim, Kulczycka, Sta 
Unikówną na czele, zapełniajaca ` wide- 
wnię Teatru Wielkiego, dana |edzie w 
Piątek, dnia 4-go kwietnia wizczo tera. 
wezeźpirowski „Kupiec Weni:i* ra 
ki U premierze w Teatrze Wiel- 
RiT dE entuzjastycznego r rzyjęcia. 
niałą. ość gorąco oklaskiwała v spa- 
go na czasową kreację J. Sosnowskie- 
sł A mieso świetnie zgraneg ze- 
Palka stwaragią  liekne deko-ecje Z. 
arcydzieła nie malownicze tło, godne 
śmiertelnego pisarza, któ- 


ru z . 
a panig „powłórzone w sobətg, dnia 
Si m. wieczorem. 
emar, EE A. 6 l 
RĄ EAE = nind Tuwim i Slonimski 


a net: „Szopki  polityrz- 
tei £gościć będzie w Tea- 


z 8&0, znakomite ți s 
nie znanych oso e figurki 


ki dnia w 


` powszeeh- 
„ostatuje wvpad- 
| satyry, wszyst- 
ównauy'n humo- 


3 Y śmiechn, ai 
daje dwa przedstawienia SK są : 
s 


, Dla uczącej się młodzież 
się sobotnia popołudniówka 
atrakcyjnie. Daną będzi 
w lym sezonie piękna 
„Hrabina“, wspaniale 
wykcnaniu najlepszych 
r P Platówną w roli ty 
uty iy Lebrera. a 

„a An Topaz“, dowcipna komedia r. 
gniola, która była prana RÓB © 


zapow'ada 
niezwykle 
e po raz ostalni 
opera Menuszki 
wystawiona, w 
sił naszaj Opel 
tulowej, pod ba- 


Iiustrowany dodatek powieściow 


w odcinku codziennym „Gazety Porannej* 


am, te w mamom 


Zgodnie z naszą zapewiedzią donosimy Czytelnikom, że w numerze 


wtorkowym „Gazety Porannej* 


WESOŁE PRZYGODY ARYSTYDESA FUJOL 


zdobyła wielki rozgłos w świecie anglosaskim, 
wybitnego krytyka londyńskiego Tatlera. który pisze o niej: 

„Ta książka potrafi zakamieniaiego pesymistę w jednej chwili uczy- 
nić najweselszym wśród iudzi, entuzjastycznym 
świata. Boki zrywaliśmy ze śmiechu, płakaliśmy, jak dzieci‘. 


Nie wątpimy, że P. T. Czytelnicy śiedzić będą akcję tej interesującej 
powieści z niesłabnącem zainteresowanienu 


` 


ilość razy w Paryżu, a równy suk:es 9d- 
niosła w Teatrze Polskim w Warszawi2. 
Świetną tę nowość repertuarową reżyse- 
ruje p. Dobrzański, wytrawny ten aktor 
będzie również wykonawcą rol btu- 
łowej. 

Dyrekcja Teatrów Miejski*h  przepo- 
mina, iż zniżki teatrałne dla wiązków 7a- 
wGdcwych wydaje się tylko ło dnia 5 go 
kwietnia włacznie. Po tym terminie ża- 
dne zgłoszenia bezwzględnie uznawane 
nie będą 

Przebajowa rewja układu i wykeuama 
artystów chóru Teatrów Miejskich ze 
wszystkimi członkami tegoż w relacao ar- 
tystów, autorów i kompazytorów pod fta- 
ptjacym tytułem „Na fali 385, urezmai- 
con. liczaemi baletami i aktuanemi 
sketchami dana będzie w obrę, “iia 
5-gc bm. o godzinie 8-mej wiesz" w 
w Teatrze Małym i niewatpliwie wypełn' 
ją pe brzegi sympatykami tyen Lezimien 
nych artystów naszej opery. 


x 
„Legjon Śląski“ urządza 6. bm. 9 g. 
12 w południe w sali Teatru Małegc 
Uroczystą Akademję ku ucztzenin 10- 
letniej rocznicy Powstań Śląsxien. 
p 4 
Koncert pianistki Zotji Lisickiej-Ko- 
reckiej, absolwentki kursu koncertowego 
Konserwatorjum lwowskiego, odbędzie 
się we wtorek 8. bm. w sali Polsk. Tow. 
muzycznego o godz. 8.15 wierz. 
x 
Dziś w dalszym ciągu gra „Trapa wi- 
leńska* „Kidusz Haszem“  (Święć się 
Imie Twoje) niezwykłe efektowia sztu- 
ka Asza w 4 aktach i 23 obrazach przy- 
jęta burzą oklasków na omeydajszej pre- 
mierze. Sztuka ta porywa widzów ie- 
zwykłą malowniczościa dekoracjj, iiw 
stracji muzycznej i tańców, które sta- 
nowią wspaniałe tło do koncertowej gry 
zespołu, której krytyka teatraipa war- 
szawska dała swe pełne placet. — W so- 
bołę popołudniu po zniżonych cenach 
„Piewca własnej niedoli“ Osypa Dymo- 
wa. która w żelaznym repertuarze trupy 
wileńskiej stanowi najbardziej ulul oną 
przez szerok publiczność, bo o foerycz- 
nej wprost wysławie. 
Uwaga. Zniżki dla organizacyj i Łile- 
ty prasowe wydaje kancelarja Teatru 
„Colosseum“ codziennie od 6 do 7 wiecz. 


= 


2 miasta. 


Dwudziestopięcielecie seminarjum P- 
A. Rychnowskiej. Z urzędowych ster 
szkolnych dowiadujemy się, że naniat*"- 
stwo wyznań religijnych i ośw. pubicz- 
nego przyznało prywatnemu Seramarju»i 
naucz. żeńskiemu p. Anny Rychnowskie] 
we Lwowie prawo publiczności na bie- 
żący rok szkolny. tj. 1929/30. ro zarzą” 
dzenie władzy szkolnej należy powstać 
z wielkiem uznaniem, albowiem Semi- 
narjum p. A. Rychnowskiej — jako jed- 
no z najstarszych we Lwowie — przez 
szereg lat spełniało chlubnie swe zadi- 


rozpoczynamy druk 

ilustrowanej powieści, 
którą cechuje wykwintny humor, rzadka w obecnych czasach pogoda du- 
cha i nawskróś oryginalny poglad na świat. 
a najgloświejszych pisarzy angielskich 


J. W LOCKE Ą 


Nowość ta pióra iednego 


czego dowodem  opinja 


przyjacielem całego 


nie pod względem naukowym i wycho- 
wawczym i wykształciło setki nauwzycie- 
lek pracujacych skutecznie dla dobra na- 
rodu i społeczeństwa. Ponieważ — jak 
dowiadujemy się — seminarjam p A. 
Rychnowskiej w bieżącym roku chcho- 
dzi 25-lecie swego istnienia, przetą Pia 
tem miejscu składamy temu :nkladowi 
serdeczne życzenia dalszego pomyślnego 
rozwoju ku pożytkowi młodych pokoleń. 
Hejny dar miasta Poznania. „Straż 
Mogit Polskich Bohaterów we Lwowie“ 
składa na tem miejscu jak najęorętsze 
podziękowanie Magistralowi Miasta Po- 
znania za dar w kwocie 7.019 zł. na wy- 
budowanie koiumny „Pomnika Chwa- 
ły” na ementarzu Obrońców Lwowa. Pa- 
'rjotyezne Miasto Poznań staje się tem- 
©zmem fumrdatorem jednej kolumny, co 
na wspomnianym pomniku bedzie wy- 
kute na wieczną rzeczy pamiątkę, 
= 


omunikstg, 


Towarzystwo metafizyczne A. Ciesz- 
xowskiego, ul. Bourlarda 5. W niedzicię, 
dn 6. bm. prezes Tow. p. prof. dr. Łu- 
ejan Bóltcher o g. 6. wiecz. wygłosi wy- 
kład p. t. „Jasnowidzenie i psycko- 
metr ja”. 

Zarząd Powszechnych Wykładów U- 
niwersyteckich i Politechnicznych Zä- 
wiadamia, że szósty wykład dri Adzi- 
sława Żygulskiego z cyklu „Henryk ib- 
sen* pt. „Dramat rodziny i kobiety” 
(„Nora%, „Upiory“, „Hedda  Geblec"). 
odkędzie się 5. bm. o godz. 7-mej w sali 
Kopernika. Uniwersytet, Marszałkowska 
1. 1, 4. p. 

7% Towarzystwa Przyjaciół Szias Pie- 
kuych we Lwowie (Gmach Muzeun 
Przemysłowego, wejście od ul. bziedu- 
szyckich 1. 1). W niedzielę, dnia (-40 
kwietnia br. o godz. 1i-tej przedpeły- 
dnieni odbędzie się w sałach Iowa"zy- 
stwa Przyj. Sztuk Pięknych we Lwowie, 
uroczyste otwarcie wystawy Związku 
Polskich Artystów Płastyków „Rytm“. 
„Rytm“ założono w Warszawie w T. 
1922- w dziejach współczesnej szluhi 
pelskiej odegrał on i nadal odzrywa ro: 
lę niezmiernie doniosłą. skupiając w 
swen: łonie niemal wszystkich najwykit- 
niejszych jej przedstawieieli. Lwów nie- 
stety miał dotychczas możność zapozna 
nia się z twórczością tylko piektórych 
członków związku; obecna wysta 7A zbio- 
rowa „Rytmu“ dziesiąta z rzędu od r. 
1922 jest we Lwowie pierwszą. Diatego 
nie nałeży watpić, że dzień otwaseła wy- 
stawy „Rytmu“ skupi w sałach Towa- 
rzystwa całą elitę kulturalną naszego 
społeczeństwa, które w ten sposob da 
najlepszy dowód zarówno swej syrypatji 
dla warszawskich gości, jak i uałożytego 
zrezumienia i szacunku dla folioj 
twórczości plastycznej w tzieach 
„Rytmu“ piękny i szlachetny znajdującej 
wyraz. Katalog wystawy poprzedził do- 
skcnałym wstępem doceni Unrwecss telu 
Warszawskiego Dr. Mieczysław  Tteier. 


| 
| 


mr. U) 


Dlaczego przeszlo 5000 właścicie:l 
realności we Lwowie musi co miesią- 
ca odbywać wędrówkę do M. K. O. ce- 
lem uiszczenia opłaty wodociągowej i 
kanałowej, kiedy możnaby to samo zi- 
łatwić w przeciągu kilku minut za po: 
mocą czeku P. K. 0.? 


Dlaczego lwowska stacja radjowa 
ma tak fatalny gramofon, zwłaszcza, 
że posiadając 10 tys. odbiorców, €o 
przynosi miesięcznie 30 tys. Zl., mogla- 
by kupić za parę tysięcy najlepszy 
aparat najnowszej konstrukcji? 

Å“ 

Dlaczego chodnik obok Banku Hi- 
potecznego znajduje się w tak okrop- 
nym stanie, że obcy nie chcą wierzyć, 
iż ulica Akademicka jest pierwszo 
rzędną we Lwowie? 


p a a 
>= de mn] E 


Wystawa otwartą będzie codziennie ud 
10. do 15. pop. s 

Pierwsza aukcja ze zbiorów in d. 
Tuleji odbędzie się 10. i Li. kwietnia 
punktualnie o godz. 17 w sali żółtej lsty 
przeni. handl., Beurłarda 5. a, 

Straż  Eucharystyczna przy Kościele 
PP. Sakramentek urzadza na cele odiu- 
dowy tego kościcła w niedzielę, Č. bm. 
o godz. G-tej popołudniu w sali >trzelec- 
kiej przedstawienie melodramatu p. l 
„Święta Teresa od Dzieciątka Jezus”. u- 
kładu Ks. prof. Hopeka. Bilety wstępu 
od zł 2.— do groszy 50.—. 

Staraniem Koła  Rodzicieśskiego il. 
Gimnazjum im. Szajnochy odbędzie się 
5. bm. w sali żółtej Muzeum Tezhnolog. 
przy ul. Bourlarda wieczór humorystycz- 
ny z tombolą wielkanocną i kotem szesę- 
ścia. 


Wieczór Koła muzycznego urinżów 
Państwowej Szkoły Teełniezaej edtę- 
dzie się 5. bm. w sali Strzełalcy przy 


ul. Kurkowej. Początek o godz. 7 wieez. 
—x— 
Kronika policnina. 


(—) Ogień piwniczny. Wczoraj w pc- 
łudnie w realności, przy ul. Wałowej i5, 
w piwniey nałeżącej do lokatora WasseT- 
mana z niewiadomej na razie przyczvny 
wybuchł ogień i poczęły się paź shrzy- 
nie, zawierającę węgle, oraz wiktuały 
ży wnościowe. Wezwana straż pozarna 0- 
gień ugasiła. 
© (—) Nagły zgon 6 - miesięcznego 
dziecka, W domach M. K. E. na Gabrye- 
lówce zmarło wczoraj nagle 6-miesięczne 
dziecko motorowego Franciszka Łosia. 
Lekarz miejski nie mogąc stwierdzić 
przyczyny Śmierci polecił zwłoki odsta- 
wić do Instytutu medycyny sądowej. 

(—) Zatrucie wędlinami, Wilhelm Ko- 
bylewski, zam. Piastów 23, zjadł wczo- 
raj wędliny w restauracji Bernarda Pe- 
czenika, przy u]. Zamarstynowskiej 50. 
a po przyjściu do domu nagle zachoro- 
wał. Lekarz po zbadaniu stwierdził za- 
trucie żołądka nieświeżemi wędlinami. 

|-) Aresztowania, Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Stanisława Bia- 
łego za krądzież 5 kg. cukru z wozu sto- 
jącego na pl. Gołuchowskich, Katarzynę 
Stawarską za kradzież 50 zł. i rewołwe- 
ru, oraz zegarka na szkodę Bazylego Kra- 
sowskiego, Antoniego Kamińskiego, He- 
lenę Lampika i Józefa Ołejnicza za kra- 
dzież, Karola Wolskiego, jako podejrza- 
nego o kradzież mieszkaniową na szkodę 
Friedmana, przy ul. Akademickiej, Jana 
Chemicza, poszukiwanego za oszustwo, 
Mikołaja Bednarskiego za opiłsbwo i wy- 
bicie szyby wystawowej wartości 780 zł. 
na szkodę Kazimierza Lewickiego, wła- 
ścicielą sklepu z porcelaną na pl. Mar- 
jaekim, Wojciecha Konłaka za jezdę na 
gapę z Łańcuła do Lwowa, oraz Chaima 
Kassa zą usiłowąną kradzież kieszanko- 
wą na przystanku tramwajowym, przy 
ul. Żółkiewskiej. 

(M Zaginięcie 9 - letniego chłopca. 
Jóref Taczkowski. zam. św. Anny 5, Za. 
wiadomił połicję o wydaleniu się z do- 
mu jego 9 - letniego syna Fastmierzą, 
który dotychcząs nie powrócił. 


Str 1? 


Kołdry z prawdziwej wełny. brokato- 
we, satynowe także na wełnianej wacie 
chińskiej, derki i koce białostockie naj- 
nowsze wzory we wielkim wyborze ua 


składzie. Firma Wittels, Lwów, Rutow- 
skiego 7. naprzeciw Katedry. Ulgi w 
spłatach. 


—— 

Trenschkoaty na miary najnowszego 
kroju, zarzutki wiosenne, raglany z biel- 
skich materjałów wełnianych, iakcteż 
impregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. uaprze 
ciw Katedry. Cena reklamowa zł. 150.— 
za trenschkoat gabardynowy. Ulgi w 
epłatach. 3399-6 


Do litośctwych sere swraca się a Dia- 
galnę prośbą o pomee wdowa po inżły- 
mierze, chora kaleka, znajdująca się po 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn szlachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjmuje ad- 
móinistracja „(łazety Porannej* dla „„Wdo 
wy po inżynierze”. (Bliższy adres znany 
wat iedakcji). 

——— 


Kącik raajowy. 


PROGRAM AUDYCYT ?'DINWYCH. 
Piątek, 4. kwietnia 1930. 

LWÓW 11.58-12.05 Sygnał czasu i hej- 
nał, 12.05—13.00 Koncert płyt gramotono 
wych, 17.45 Transmisja koncertu popołu- 
dniowego z Warszawy, 18.45—19.30 komu 
nikaty, oraz koncert płyt gramofonowych, 
19.30—19.50 „Skrzynka pocztowa” omó- 
wi inż. Józet Miński. 19.58—20.05 Sygnał 
czasu i hejnał z wieży Marjackiej w Kra- 
kowie, 10.15 Transmisja koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonji warszawskiej. 

WARSZAWA 17.45 Muzyka jazzbando- 
wą w wykonaniu orkiestry W, Roszkow- 
skiego i Miszołowicza. 1) C. Conrad: 
Brcakway — toxtrot, 2) L. Casucci: Pięk- 
ny Gigolo — tango, 3) B. Breen: Do some- 
thing — slowfox, 4) Schmidt-Gentner: O- 
statni liść — boston, 5) Daors i F. Coots: 
Ta małeńka słodka rzecz, 6) A. Gold: 
Gdzie twoje serce — tango, 7) Donald- 
son: Kiedy mi mówisz odbranoc — fox- 
troit, 8) Ch. Doero: Moja laworytka, 9) 
Brown: Tyś jest gwiazdą mą, 10) A. Bose: 
Upojenie — boston, 11) S, Michel: That's 
vou Baby. 12) D. Bee: Gee-gee — foxtrolt, 
20,15 Koncert symfoniczny z Filharm. 
warsz. Wyk.: ork. filh. i Fr. Schalk (dy- 
rekcja) I. 1) H. Berlioz: Uwertura. „Ben- 
venulo Cellini“, 2) W. A, Mozart: Symf. 
G_moll. a) Allegro mollo, bl Andante, e) 
Menuet, d Allegro assai, 3) Prokofjew: 
Suita z op. „Miłość do trzech pomarań- 
czy”. II. 4) Beethoven: 7 symf. A-dur, a) 
Poco sostenueo, b) Alegretto, c) Presto, d) 
Alegro con brio, HELSINGFORS 17.40 Re 
cital fort. LIPSK 16.30 Koncert Muzyki sa- 
łonowej z cpoki Biedermeier, 21.00 „Die 
erste Walpurgisnacht* — kantata Men- 
dessohna na głosy solowe, chóry mieszane 
i ork, WROCLAW 19.05 Najnowsza muz. 
tan. M. i ulw. Petersburskiego i Bron. 
Kajera. BRNO 20.50 Koncert 1) Mozart — 
„Don Juan" uwert, 2) Beethoven — konc. 
skrz. d- dur, 3) Haydn — Symfonja III. 
BUKARESZT 20.00 Koncert symioniczny 
1) Mozart — „Idomeneus“ uwert, 2) Czaj 
kowski — „Dziadek do orzechów suila, 
3) Odczyt, 1) Olga Solomoneano śpiew. 
5 Sibelius — valse triste, 6) Grieg — 
„Peelr Gynt“ suita I-ga. BERLIN 20.00 
Koncert muz. relig. NTOKHOLM 20.00 
Koncert walców Strausa. RZYM 21.02 
Bambu‘ — operetka Carabellego. PRA- 
GA 20.30 Recital skrz. Kitty Czerwenko- 
wej. OSLO 20.00 Koncert symfon. pod 
dyr. Heggego, 1) Beethoven — symfonja 
VIN, 2) Sinding — Koncert skrz. a-dur 
wyk. z tow. ortk. Johan Simonsen), 3) 
Grieg — „Sigurd Jorsalfar“ suita. MEDIO 
LAN 20.30 Koncert sym(. BRKSELA 21.30 
Koncert ork. wojsk, WIEDEŃ 16.10 Kone. 
solistów. 20.00 ..Jephta'" — orttorjum na 
głosy solowe „chór i ork. Haendla. RYGA 
19.03 Wieczór Czajkoweskiego. BURA- 
PESZT 19.30 Koncert wyk. Vorsaenger 
i Szekely, 20.40 Koncert chóru uniwers. 
PARYŻ 21,45 Koncert. 

Sobota, 5, kwietnia 1930. 

LWÓW 11.58—12.05 Sygnał czasu i hej- 
nal. 12.05—13.00 Koncert plyt gramofo- 
nowych. 17.00 Transmisja nabożeństwa 
z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00 Audycja 
dla młodzieży: „Wichurek- w smoczej ja- 
mie“ Bronisława Dąbrowskiego (dalszy 
ciąg przygód Duszka Kaszubskiego). 
19.00 Rozmaitości, komunikaty. 19.25 do 
19.50 „Przegląd polityki zagranicznej u- 
niegłego tygodlnia** wygł. dr. Jan Reguła, 
wicesekr . J. 19.58—20,05 Sygnał czasu 


„GAZETA PORANN*" z dnia 5. kwietnia 1930. 


Lisi z Ageri do „Gazety Paratnej” 


NAPISAŁ GO ŻOŁNIERZ POLAK, SŁUŻĄCY W PRANCUSKIEJ LEGJI CU- 
DZOZIE MSKIEJ. l 


Lwów, 4 kwietnia. 

Francuska Legja cudzoziemska, w 
której służą zawodowi żołnierze jako 
ochotnicy, pełni w czasie pokoju służ- 
bę w koionjach francuskich. Służba na 
podstawie umowy trwa przez 5 lat 1 
nie jest lekką. Dyscyplina ogromnie 
surowa, a pobyt w klimacie przewa- 
żnie niezdrowym nie należy do przy- 
jemności. Do Legji też zazwyczaj wstę 
pują tylko cudzoziemcy, którzy albo 
nie mają nic do stracenia, albo mają 
powody zniknąć na pewien czas lm- 
dziom z oczn. Naturalnie, że między 
legjonistami są i tacy, którzy podjęli 
się służby, bo innego zajęcia chwiiowo 
znależć nie mogli. Do takich należą 
przeważnie Polacy, których w Legii 
cudzoziemskiej jest sporo. Najwięcej 
ich służy w Algierze i Maroku. Część 
przebywa w Anamie lub Kochinchinie. 

Od jednego z takich legjonistów Po- 
laków, służących w Algierze, otrzyma- 
liśmy list, nadany w Oranie, gdyż ko- 
perta ma pieczęć tego miasta. Lisi ten 
przedrukowujemy bez zmiany: 

„Szanowna Redakcjo! Proszę ła- 


skawie umieścić mój list w Waszej 
poczytnej gazecie: 

Kochani Rodacy i Rodaczki! Jak 
wiadomo Wam, zła dola rozprószyła 
nas po całym świecie. Otóż i my Po- 
lacy znajdujemy się w francuskiej „Le- 
gji cudzoziemskiej', pragniemy nie 
zatracić łączności z rodzinnym krajem 
i pragniemy nawiązać korespondencję 
z rodakami i rodaczkami w rodzinnym 
kraju. Tem bardziej. że przebywając w 
marokańskich skałach latami całemi, 
nie mamy wiadomości z Polski. Życie 
nasze dlatego jest smutne i tęsknimy 
za rodzinnemi stronami. Nie mogę te- 
raz opisać naszego życia, ale uczynię 
to w najbliższym czasie. Kończę już 5 
lat mojej służby za 4 miesiące i wtedy 
wrócę do Ojczyzny. Listy proszę wysy- 
dać pod niżej podanym adresem. a ja 
porozsyłam w różne strony Afryki. 
Proszę przyjąć serdeczne pozdrowienie 
od nas Polaków z Legji QGudzoziem- 
skiej. 

Leg. Józef Dobrzański 13343 LI Rgt. 
Extr. 3-cie a Bossuet, Algerie. 


Klub „Czytelników Wieczności 


ORYGINALNY POMYSŁ LEKARZA AMERYKAŃSKIEGO. 


Lwów, 4 kwietnia. 

(=) W Nowym Jorku zawiązał się 
oryginalny klub, którego cele — mimo 
dziwaczne; nazwy klubu — są godne 
zupełnego uznania. 

Inicjatorem klubu „Czytelników 
Wieczności“ jesl lekarz Tomasz Shaw- 
thon. Shawthon udzielił jednemu z 
dziennikarzy następującej informacji o 
celuch lego klubu. 

„Czasy dzisiejsze cechuje potworny 
wprost zalew 

drukowanej bibuły. 
Codziennie ukazuje się mnóstwo no- 
wych książek. dzicł. wydawnictw, cza- 
sopism itd. Najpilnicjiszy nawet czy- 


Z ZYCIA PROWINCJI. 


lelnik nie jest w możności czvlać 
wszysikiego. Wobec tego każdy myślą- 
cy człowiek musi poprzestać na czyta- 
niu leklury naprawdę 
doborowej. 

Członkowie „Klubu Wieczności' są lo 
ludzie, którzy zobowiązują się uroczy- 
stem przyrzeczeniem do czytania lyl- 
ko dzieł o nieprzemijającej wartości. 
Stąd pochodzi nazwa „Klub Czytelni- 
ków Wieczności”. Cele klubu w szcze- 
gółowem sformułowaniu ujęte są w 10 
przykazaniach „Czytelników Wiecz- 
ności”. 

Taki klub przydałby się n:e tylko 
w Nowym Jórku!... 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespond2ntn.) 


Stanisławów, w swtetniu. 

Pobór wojskowy w roku 1939 odŁę- 
dzie się w tut. powiecie w czasie od 1. 
maja do 11. czerwca br., dła osób zaś 
zamieszkałych w samym Słanisitwowie 
w terminie od 15. do 26. maja br, 

Odra szerzy sie. Z powodu szerzenia 
się w gwałłowny sposób odry kuru) 
zwłaszcza wśród dzieci szkoliiyen za- 


knieto ostatnio kilka klas w 4 szkołach 
powszechnych tak w śródmieściu, jek 
1 ua peryferjach w dzielnicy (Górka. 
Nkoczyła de Bystrzycy. Liczaca 12 !at 
Jaana Pyłypiuk, uczenica 4 kl. szkoly 
pcwszechnej popełniła dnia 31. z. m. sa- 
niobójstwo. Denatka skoczyia mianawi- 
cie w nurty Bystrzycy i utonęła. Zulvki 
wydobyto. Z przeprowadzonych cori o- 


i hejnał. 20.15 Vejłeton p. t.: „Przez szkła 
entuzjazmu wygł. p. St. Mar. 20.30 Kon- 
cert Chóru Svberyjskiego, transmisja z 
Warszawy. 22.00—23 Iejleton p. i „Małe 
miasteczko i cała Warszawa” wygł. p. M. 
Kuncewiczowa, transmisja z Warszawy, 
następnie komunikaty. 

WARSZAWA 20.30 Koncert chóru sy- 
beryjskiego i ork. pod dyr. Tomaszew- 
skiego, z udziałem p. S. Talarico (śpiew) 
ip. M. Ardatti (bar.) I. 1) Wiązanka ros, 
pieśni ludowych, wyk. ork., 2) Romanse 
cygańskie odźpiewa p. S. Talarico, 3) Gre 
czaninow: Smierć — odśpiewa p. M. Ar- 
datti, 4) Gartenweld: a) Burza na Bajka- 
le, b) Jeleń, c). Kołodniki — odśpiewa 
chór. IL 5) Pieśni rosyjskie odśpiewa p. 
S. Talarico, 6) a) Sokoleki: Śnieżna za- 
mieć. b) Spiro: Niech będzie ciemno — 
odśpiewa p. Ardatti, 7) a) Pieśń ludowa: 
Za kupca, b) Weber: Echo, c) Niżankow- 
ski: Haułały, d) Niszczeński: Zozula — 
odśpiewa chór. LIPSK 21.00 Kobieta bez 
schodzki — humoreska pióra Eug. Ort- 


nera. KROLEWIEC 19.15 Koncert radjo- 
orkiestry pod dyr. Borcharda. SZTUT- 


GART 19.30 Transmisja z Mannheimu. 
Ernst och gra własne kompozycje. 


HAMBURG 19.00 Koncert komp. Christ- 
Jana Lahuzena. FRANKFURT 21.15 Mecz 
bokserski o mistrzostwa Niemiec połudn, 
zach. BERN 20.30 Wieczór piosenki wied. 
BERLIN 18.25 Arje operelkowe odśpiewa 
Traule Rose, 19.35 Koncert popuł. kap. 
Sonntag. STOKHOLM 19.30 Muzyka woj 
skowa iUppsalai, [LANGENBERG 20.00 
Wesołv wieczór, 0.30 Muz. kameralna. 
PRAGA 20.00 Transmisja z Opery w Za- 
grzebiu „Śnieguroczka” — opera Rim- 
skiego-Korsakowa. MEDIOLAN 20.30 
Transmisja opery. BRUKSELA 21.15 Kon 
cert organ, przez Wyd. „La Meuse“, 
WIEDEŃ 20.05 „Der Liebesteufeł* operet 
ka Burtoscha. SONACHJUM 20.00 „Ksież 
niczka -dołarów* — operetka L. Falla. 
BUDAPESZT 20.00 Wieczór Falla i Oska 
ra Straussa w wyk. pp. Szabo. Szedo i 
ork. Op. KróL 
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e 
dzeń wynikałoby, że przyczyną targnię: 
ca się na własne życie był» podobno 
wydałenie ze szkoły. 

Fałszerz 5-złotowych monet. Dnia 
bm. przytrzymano tu 21-letniego Wasyla 
Wychara z Mykietyniec (ad  Stanisła- 
wów) pod zarzutem puszczania w Gbieg 
fałszywych 5-złotowych monet Dozho- 
dzenia w toku. 

Ea $ aan 


Ze sportu. 


Pierwszy mecz | gowy. 


WARSZAWIANKA ZMIERZY SIĘ Z PO- 
GONIĄ. 
Lwów, 4. kwietnia 

Nastroje sporlowców lwowskich ule- 
gły w ostatnich dniach pogorszeniu, Cze 
mu tu się zreszlią dziwić, gdy od kilku 
dni północne i wschodnie wiatry wy- 
śpiewują swe ponure arje, przeplatane 
od czasu do czasu tuszem zimno-mokrych 
opadów. 


ty 


Na niedziełę zapowiedzianą mamy 
nielada atrakcję. Pierwszy mecz ligowy! 
W danych warunkach trudno będzie 


„rozgarzać* się dla mistrzowskiej wałki. 
Chyba, że kwiecień pozostanie wierny 
tradycji i „przeplecie” dia odmiany tro- 
chę lata. 

W każdym razie sezon Otwieramy! 
Pierwsze zawody mają zresztą  wszełkie 
dane, by zainteresować lwowskich piłka- 
rzy. Warszawianka wprowadziła się te- 
go roku doskonale, zdobywając z miej- 
sca dwa cenne punkty na Garbarni. acz- 
kolwiek w tydzien później musiała je zło 
żyć w ofierze Wiśle, to mimo wszystko 
utrzymała swój auterytet, zyskując sobie 
dobrą grą uznanie nawet kapryśnej kry 
tyki krakowskiej. W tych warunkach 
Pogoń nie ma się czego cieszyć. Trzy 
spotkania towarzyskie nie były wykład- 
nikiem sił, gdy chodzi o walkę ligową. 
W tym wypadku bowiem niemałą rolę 
odgrywa kondycja duchowa, która znów 
zależną jest od najrozmaitszych nieprze- 
widzianych częstokroć czynników. 

Skład Pogoni nie jest jeszcze defini. 
tywnie ustalony. ze względu na nowe na- 
bytki, których udział już w niedzielnych 
zawodach zależy od opinji znawców pra- 
wa futbolowego. Nie powstrzyma to natu 
ralnie zapaleńców piłkarskich od wizyty 
na boisku stryjskiem. tembardziej. że 
wreszcie zdecydowano się na przystęp- 
niejsze eeny w granicach od 1.50 do 4.50 
zł. Członkowie mają naturalnie zniżki i 
lo hardzo znaczne. 

Przedsprzedaż odbywa się w aptece 
dra Stencla przy pl. Marjackim. oraz we 
lirmic Maraton przy ul. Akademickiej 
1.22: 

KORTY TENNISOWE. 

Pogoń, 19 pp. i Czarni przed kilkoma 
jeszcze dniami zawiadomili nas o mają- 
cem nastąpić w najbliższym czasie uru. 
chomieniu kortów tennisowych. Wobec 
zmiany pogody przypuszczać należy, że 
uroczystość ulegnie zwłoce. 

LKT. I LTE. RADZI. 

13. bm. odbędzie się doroczne walne 
zgromadzenie LKT. 1 LTŁ. w lokalu wła- 
*nym przy ul. Pełczyńskiej, Walne zgro- 
madzenie jednej z najstarszych organiza- 
ryj sportowych Lwowa zapowiada się 
deść gorąco ze względu na niezadowole- 
nie, objawiające się u pewnej części człon 
ków z dotychczasowej działalności, któ- 
ra zarówno w dziedzinie tennnisa, jak i 
łyżwiarstwa ulec powinna reformie. 


NOWE NABYTKI PGGONI. 

Kołportowane od szeregu tygodni wia- 
domości o nowych nabytkach piłkarskich 
Pugoni przyjmują obecnie realne kształ- 
lv. I tak zwolnienie z ŁKS-u otrzymał 
obrońca Jeżewski, przebywający od dłuż. 
szego czasu stale na posadzie we Lwowie. 
ŁKS. uwarunkował udzielenie uwolnie: 
nia od zobowiązania się Pogoni do nie. 
wysławiarńa gracza fego w zawodach 
przeciw ŁKS-owi. Pogoń warunek ten 
naturalnie zaakceptowała. 

Zgłoszenie do Pogoni podpisał rów- 
nież Meneczak. były gracz Polonii przemy- 
skiej, ostatnio warszawskiej Legji. Poza- 
tem szeregi piłkarskie „niebiesko 
czerwonych" zwiększą się jeszcze o sta 
rego znajomego  Agsłanowicza, który po 
dłwższym pobycie w stolicy wraca z po- 
wrołem do rodzinnegn miasta. 


Odpowiedzi Redakcji. 


WP. Rudolf Kaska, Krosno. —- Żą- 
dany adres: Lwów, ul. L. Sapiehy L 3. 
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Amerykanin usłyszał, jak Anglik wydawał cichym 
głosem rozkaz: 

— Wydobądź tego człowieka od Tokiry. Tego 
z rudemi włosami. Przyprowadź go do mego mie- 
szkania natychmiast. Jakim sposobem to zrobisz, 
to twoja rzecz. Dostaw go natychmiast. 

W Jacksonie obudziła się nadzieja, że mimo 


„jak Anglik wydawał cichym głosem rozkaz. (Str. 12,) 


wszystko zosłanie wtajemniczony w zagadkowe dla 
niego sprawy towarzysza. Otrzymał jednak grzecz- 
ne, lecz stanowcze polecenie, aby udał się do swo- 
jego hotelu i dopiero znacznie później dowiedział 
się o wyniku rozkazu Lynna. 
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ROZDZIAŁ II. 
Niebezpieczna misja. 


Lynn siedział w głębokim fotelu, odwrócony 
tyłem do światła i przypatrywał się bacznie rozbi- 
tej istocie ludzkiej, wprowadzonej do pokoju bez 
słowa wyjaśnienia przez przewodnika, za którym 
natychmiast drzwi zamknęły się bezszelestnie. Przy- 
były stał chwilę. jakby oiśniony nagłem przejściem 
z ciemnego wnętrza zamkniętej karetki do tej wy- 
kwintnej komnaty, potem gwałtownie wyprostował 
się i ruchem bojowym wyciągnął głowę naprzód 
przed siebie. 

— Proszę usiąść, nie jest pan wśród wrogów — 
rzekł Lynn z uśmiechem, podsuwając mu przez stól 
nęcacą butelkę z rumem. 

Spogłądając pod czerwone światło niskiej 
lampy, rudy usiłował napróżno rozpoznać rysy 
twarzy swego gospodarza. Lynn zaś korzystał 
z chwilowej pauzy, by upewnić się co do jednego 
punktu, który do tej chwili był dla niego jeszcze 
watpłiwy. Tak, zdeeydował, ten człowiek wart był 
zachodu. Jego głowa i twarz były pokaleczone 
i pobite do nispoznania. Szczupłe ciało, poruszone 
jakby stalowemi sprężynami, drżało od bólu i osła- 
bienia. Ręce i kolana dygotały, potargana koszula 
na piersiach poruszała się pod wpływem przyśpie- 
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sił Cofał się teraz krok za krokiem, walcząc za- 
ciekle, skazany na nieuniknioną klęskę. 

Z dwóch pierwszych jego przeciwników jeden 
sprytnie trzymał się z daleka, czując zbawienny? 
szacunek dla migających w powietrzu żylastych 
pięści. Teraz jednak spostrzegł, że nadeszła dla nie- 
go odpowiednia chwila i natychmiast skorzystał ze 
sposobności. Podłoga była zarzucona próżnemi bu- 
tęlkami i zbitem szkłem. Schylając się szybko mię- 
dzy wierzgające nogi zapaśników, porwał nadilu- 
czoną karafkę, uskoczył w bok, okrążył samotnego 
gladjatora i wymierzył potężny raz w tył jego gło- 
wy. Rudowłosy runął, jak bawół ugodzony topo- 
rem, a napastnicy rzucili się na niego, traktując 
go ciężko obutemi nogami. 

Teraz Lynn mimowoli ożywił się nieco, gdyż 
musiał użyć obu rąk, aby powstrzymać towarzysza 
od rzucenia się w wir walki. Walka ta nie była 
jeszcze zakończona, gdyż powałony raz jeszcze pod- 
niósł się instynktownie z okrzykiem wściekłości, 
ocierając  zalewającą mu oczy krew rękawem 
i zwrócił się ku drabowi, który go podszedł. 

Ten podnosił już karatkę, zamierzając się do 
drugiego ciosu, ale nie zdołał uskutecznić swego za- 
miaru. gdyż rudowłosy ostatkiem sił chwycił stolik 
o żelaznych nogach i marmurowej płycie i pod- 
niósłszy w górę, opuścił z łoskotem na kudłatą 
głowę. Wróg upadł na ziemię, a rudzielec przy- 
cisnął się do muru i runął sam w chwili, kiedy 
właściciel sklepu uznał za stosowne interwenjować 
i położyć kres bijatyce. 

W mgnieniu oka weranda opróżniła się z ludzi. 
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fotelu i westchnął głęboko, czując rozkosz ostatecz- 
nego odprężenia nerwów. 

— Kazałem pana tu sprowadzić, panie Gurney, 
aby pana ochronić przed kłopotliwemi dochodze- 
niami, bo zdaje mi się, że będę potrzebował czło- 
wieka takiego, jak pan. Obserwowałem tę bójkę od 
początku do końca. 

Twarz Gurney'a wykrzywiła się w uśmiechu. 
Późniejsze wypadki nie utkwiły mu może tak ja- 
sno w pamięci. jednak mógł bezwątpienia uprzy- 
tomnić sobie każdą chwilę swej bijatyki. Wypił te- 
raz podany sobie napój i postawił szklankę pew- 
niejszą ręką, czując instynktownie, że na razie 
przynajmniej nie potrzebuje obawiać się niczego. 
Uśmiech jego na wspomnienie walki nie uszedł u- 
wagi gospodarza i gdy Lynn zaczął znowu mówić, 
w głosie jego brzmiała nuta pewności. 

— Szukałem takiego chłopca, jak pan i eieszy- 
łem się, widząc, jak pan dosolił temu Moskalowi. 
Po tem, co się stało, klimat w Moji będzie dla pana 
zbyt gorący. Zdaje się bowiem, że uderzenie stołem 
wyprawiło go gładko na tamien świat. 

— Niech pan kończy — przynaglał Gurney, nie 
spuszczając z oka Lynna. 

Jego bystra inteligencja. ukfyta pod zewnętrz- 
nym wyglądem człowieka, który gwiżdże na wszyst- 
ko, powiedziała mu, że rozmowa ta nie była wyni- 
kiem kaprysu próźniaka. Poza tem szare oczy mło- 

*dzieńca zrobiły już dokładny przegląd pokoju, 
w którym się znajdował informowały go, że nie 
jest to jedno z tych mieszkań, w których żyją mali, 
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GIEŁDA LWOWSKA. 
Ą Lwów, 3. kwietnia. 
. Na Giełdzie pieniężnej obroty śred- 
nie, tendencja chwiejna, usposobienie 
spokojne. R mę; 


M.FISCH 


L 


nw. 
EN 
= 
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Lwów, 3. kwietnia. + $ 
Na Giełdzie zbożowej sytuacja bez PAG Ów 


zmiany, tendencja lekko zwyżkowa, u- 
sposobienie spokojne. 


J 
= 
= 
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GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 3. kwietnia, (PAT. 5 proce: 
pyżoczka dolarowa 74, 4 proc. pożyczka 
inwestycyjna 123%, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 55.50, 5 proc. pożyczka ko- 
lejowa 1926 49 trzy czwarte, 8 proc. Li- 
sty zast. Bku Gosp. Kraj, 94, 8 proc. Listy 
zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje 
Bku Gosp. Kraj. 91 — te sanie 7 proc. 
38%. i 

, Waluty i dewizy, Dolary 8.8, Holan- 
dja 357.30, Londyn 43.277 Nowy Jork 
8.88.7, Parvż 34 83, Szwajcarja 172.27, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
t 


st: lowej. 


WYDAWAĆ 
OSZCZĘDNIE 


winno być hasłem 
każdego obywatcia 


WAŻNA NOWINA 
DLA 
WSZYSTKICH 


Nie trzeba bęfzie nigdy więcej żałować, odmawiać, 

ani nawet skąpić kiedykolwiek sobie czy innym 

wytwornej tabliczki wykwintnie smacznej, najbardziej 
pożywnej czekolady, przez niejednego znawcę wybranej, 
ale nie dla każdego miłośnika czekolady dostępnej, — 
ałbowiem dzięki okoliczności, że fabryka przystąpiła 

do wyrabiania czekolady w wielkich, niebywałych dotychczas 
ilościach, jak również dokonała istotnych zmian 

w podstawach obliczania zysków — 


CENA 

TABLICZKI NAJLBPSZEJ CZEKOLADY 

a a. L A R O £ L L f 

NZSEROWEŁ MLECZNEkhORZECHOWEJ 

WAGI NETTO 
100 ORAM 
WYNOSI 

TYLKO 
JEDEN ZŁOTY 


Jen. Przedst: D/H R. Wertheim, Warszawa, Królewska 18, 
Zast. a/Małop. i Śląsk: „Alliance“, Kraków. Szewska 11. 


GFT" : wię 
- 125.41, Włochy 46.53, 

Warszawa, 3. kwietnia. (PAT). Bank 
Dyskontowy 115, Bank Polski 165 i pół, 
Bank Tow. Spółdz. 400, Bank Zw. Sp. 
Zarobk. 78 i pół, Siła, światło 92, Firlej 
35, Węgiel 53 i pół, Lilpop 25, Staracho 
wice 21, Haberbusch 106. 


„. GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

F Wiedeń, 3. kwietnia. (PAT) Amster- 
o. 284.37, Belgrad 12.61.25, Berlin 169 
ak 20 9876, „Budapeszt 128,71, Buka- 
ka 0 l jedna ósma, Kopenhaga 
NM Londyn 34.45 Madryt 89.30, Me- 
180,50 p, N. York 707.95, Oslo 
fia s'ya NIŻ 27.70.50, Praga 20.96, So- 

a 5.13, Sztokholm 


Berlin 


19.65, Z 190.30, Warszawa 
706.87 A 137.08, Amerykańskie 
27.66, | pecki 168.75, Francuskie 
12.4650, poe 37.13,  Jugosłowiańskie 


>» Rumuńskie 4 
Szwajcarskie A Gi 
gierskie 123,96, Ran? 


8 i jedna ósma, 
SER Czeskie 20.93, Wę- 
a , a majowa 1525, n- 
PEKKA NE die S910 
tónix Loehen 250, Bank M ł 666. 
Bankverein Wien 20.25 C = Ope 4 
reich 51, Escompte. 7 redit Oester- 


Damderbank 27.50, Niederósterr. IVR 


BG Mer 
Nationalbank Oesterr. Fr rege dy 
> Save 


Südbahn 12.40, Ford E 5 
Lwów - Czerniowce Re, „Ao. 
PZG. "Rima_ 102000 pogoni tE 
Zieleniewski 46.25, Karpaty osa AI 
32.25, Silesia 5.30, Alpiny 34 Kg sp W, 
Hütten 838, Galiz. Montanwerke "4, a 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 
A urych, 3, kwietnia. (PAT). 
i :22, Londyn 25,12 trzy czwarte, 
pa 5.16 05, Bruksela 12.05, 
27.08, Hisbzpanja 64.90, 


BE m WP BĘ Z 
207.40, Berlin 123.30, Wiedeń 72.8t, Stok 
hołm 138.30, Oslo 138.32 i pół, Sofja 3.74, 
Praga 15,30, Warszawa 57.90, Budapeszt 
90.22 i pół, Bełgrad 6.12 trzy czwarte. 
Ateny 6.71, Konstantynopol 2.45, Buka- 
restzt 3.07%, Helsingfors 13.09, 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 3. kwietnia. (PAT). N. 
186.46, Paryż 124.29, Berlin 20,37 3/4, 
Montreal 486.56, Hiszpanja 38.70, Amster 
dam 12.1.08, Bruksela 34.86 trz yczwarte, 
Stokholm 18.10. Osło 18,16 7/8, Helsing- 
tors 193.40, Praga 164.30, Budapeszt 
27.86, Belgrad 276, Sofja 672, Rumunja 

818, Wiedeń 34.51, Warszawa 43.39, 


Jork 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 3. kwietnia. (PAT). Londyn 


124.29 i pół, Nowy Jork 25.54 i pół. 
Bruksela 356 i pół, Włochy 133.90, Szwaj 
carja 494 trzy czwarte, Kopenhaga 


684 1/4, Amsterdam 1026, 
holm 686 trzy czwarte, 
deń 360, Berlin 610. 


OBROTY PRYWATNĘ. 
Lwów, 3. kwietnia. 

: „Tendencja zwyżkowa. Srəvro zwyż- 
kuje. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 89.53.06 — 
Ś.8O50, dolary kanad. 8.80.09 -3.80 5ù, 
kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, fr. franc. 
0.34.80—0.35.20, ir. szwajc. 1.72.50— 
1.73.00, funty 43.50—43.80,  czerwieńce 
13.50— 14.00, leje 0.05.25—0.05.50, szylin- 
gi 125.50—126.00. 

ŹŻŁOTO: 20 kor. 35.80—36.20, 20 fr. 
34.25—34.50, 10 rubli 46.00—46.40. 

SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—9.52.50, 
5 kor. austr. 2.75.00—2.80.00.  Moreny 
1.38.00—1.40.00, ruble 2.20—92.30, kopiej- 
ki 1.12—1.15, 


Oslo 684, Stok- 
Praga 75.70, Wie- 


„GAZETA PORANNA” z dnia 5. kwietnia 1930. 


: ZNYTW Ó RNIĄ T 
ER 


KR 


ROZSUWALN Y 


Wykonuje wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 


Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10. 
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2905 


ZAMIENIE 3 pokojowe : 
komfortem (czynsz przedwojenny) na 


mieszkanie z 


4-pokojowe. Zgłoseenia do Adminiw. 
pod „J. L.*. 2925-6 
WYNAJME garaz prywatnemu, pełdże- 


Zgłoszenia Kađecka 8. 
3418 


nie dogodne. 
drzwi 6. godz. 3—4. 


W CENTRUM miasta do odstąpienia lo- 
kal handlowy (i kantor, 2 magazyny). 
czynsz miesięczny Zł. 300.— i zwrot 


kosztów inwestycyjnych wł. 2000 —. 
Zgłoszenia do administracji pod ..1 
maja“. 5417 


LOKAL na traktyjernię-masarnię z bi- 
ciem wydzierżawię. Okolica przemy- 
słowa, pierwsze miejsce na podkarpa- 
ciu. „Gazeta Poranna“ pod „Pewny 
zysk“, 2411 


W BUDYNKU „Narodnego Domu“ jest 
do wynajęcia (5) pięć lokali skłepo- 
wych oraz dwa magazyny od ul Ru- 
tówskiego 1. 22. i Korniaktów. Biiższe 
informacje udzieła Kancelarja „Narod- 
nego Domu* H. piętro tamże, dokąd 
też należy wnosić oferty. których 0- 
twarcie nastąpi dnia 12. kwistnia br. 
o godz. 12. Michał Baczyński, Kemi- 
sarz Rządu, m. p. 3405-5 

DO WYNAJĘCIA mieszkania 2, 3, 4 i 
6-ścio pokojowe z pełnym komfortem 
przy ul. Kadeckiej. Zgłoszenia, Tarna- 

wiecki, Tarnowskiego 26. 3374 3 


ODNAJMĘ willę. Pełczyńska 26, telefon 
64-02, 3341-3 


Dla każdej funkcji - stosowna lampa. 


——"NLN"NNNz AE A O, A A DA 


Odbiór dalekich stacji 
przez lądy i morza 


LAMPACH - TELEFONEN 
TELEFUI 


IKEN 


GARAŻ tylko dla prywatnych od zaraz. 
Listopada 38. 3362 -2 
POKÓJ kawalerski umeblowany z osob- 
nym wchodem, światłem i opalem wy” 
najmie właścicielka, ul. Snopkowska 
1-433: 2432-2 


PENSIONATY . 
GLETNISKA. . 


NIEMIRÓW-ZDRÓJ. Pensjonat I. kat. 


w 
uroczem  pełożeniu do wydzierżawie- 
nia Polakowi(ce). Zgłoszenia ul. Ły- 


II. p. drzwi 6. od 
3313-2 


czakowska 24a, 
godz. 11—13, 


PORADY LEKARSKIE 


MAM zaszczyt zawiadomić P. T. Publiez- 
ność, że otworzyłem Zakład tiechnicz- 
no-dentystyczny w Złoczowie, vi. Ko- 
ściuszki 21., I. piętro (naprzeciw po 
mnika Mickiewicza). Józef Zwerdling 

3416-3 


TYDZOCE 


PRAKTYKANT z ładnem pismem, ze 
znajomością języka polskiego i nie- 
mieckiego zostanie przyjęty. Zgłosze- 
nia od 8—9 rano „Dentał-Depot*, M. 


Artelt, Chorążyczyzna 8, I. p. 38365-2 
Do kina „PALACE* 
za darmo 


mona drić nńikt: 


GRUBER REGINA, Zniesienie, 
SAWCZYŃSKI MICHAŁ, Rafajłowa. 


KATZÓWNA JULIA,  Kazimierzow- 
ska 20. 

FRANKIEWICZÓWNA HELENA, Mi- 
kołaja 11. 


BAUMWURZEL IGO. Kochanowskie- 
go 91, 
Bilety są do odebrania w Administra- 
ch codziennie między godziną 10 m 19 
przedpoladuiem, 
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„GAZETA PORANNA 


ZDOLNĄ podręczna i sprzedawczynię 
poszukuje Salon Mód Zofji liand. Pa- 
saż Hausmana 7. 3071-3 


ZDOLNY akwizytor do przyjmowania za 
mówień na druki natychmiast poszu- 
kiwany. Zgłoszenia pod „achowiec" 
do adininistracji „Gazety Porannejj.. 

3409 


ZARZĄD Dóbr Kamionka Woloska, po- 
czta w miejscu, poszukuje 1nłodej, in- 
teligentnej osoby, bez rodziny, pedan- 
tycznie dokładnej, z buchalterją po- 
dwójną obznajomionej, z pieknem pi- 
smem do prowadzenia części ksiąg go- 
spodarskich, szpichlerza 1 magazynów 


Warunki: 100 zł. miesięcznie i całe 
utrzymanie. Proszę o własnoręcznie 
pisane zgłoszenia.  Nieuwzględnione 


bez odpowiedzi. 3320-3 


POSADY POSZUKIWANE 


DLŁI GOLETNIA 


stenotypistka ` poisko- 
niemiecka, pierwszorzędne referencje, 
poszukuje posady. Zgłoszeaia * pod 
„Kwalifikowana saa” do Adm. 3403-2 
OSOBA inteligentna przyjmie posadę to- 
warzyszki do słarszej osoby. Może za- 
jąć się u niej gospodarstwem. Zna się 
na szyciu. Łaskawe zgłoszenia Admini. 
stracja „Sieroła'. 


3363-2 


ADMINISTRACJĘ  poręczającą z kaucją 
przyjmie znakomity tolnk i admini- 
strator. Rzeszów, Skrzynka  poczło- 
wa 38. 5120-5 


DAM 100 dolarów za wyrobienie pusady 
biurowej. Zgłoszenia do Administracji 
pod „100“, iee 

INŻYNIER elektrotechnik poszuxuje po- 

sady w większem przedsiębiozstwie. 

Łaskawe zgłoszenia pod ~Dntażo- 

wiec“ do Administr- „Poran: ie]. 

3421-2 


usku- 


KUPNO;SPRIEDA 
PRANIE PIERZA "57, 
Wtadystaw WEDEF mairs 2 


3 48 


LODOWNIE „Eskimos“ 
ną izolacją korkową, 


z pierwszorzęd- 
poleca Rentschn- 


ner, Legjonów 37. 2487-10 
SPRZEDAM dom, ogród, front 57 m Pi- 
jarów 64. 3315-5 
SKLEP spożywczy z towarem zaraz 
sprzedam. Zgłoszenia pod „Spużyw- 
czy”, Administracja. 3768-3 


PARCELA do sprzedanię 
stopada. Wiadomość Murarska 77. 
wijkowa. 


boczna uł. Li- 
Ho- 
3387 


SPRZEDAM dom mieszkalny z pełnym 
komfortem i wołnemi mieszkaniami 
położony blisko śródmieścia. Zgłosze 
nia do Administracji „Gazety Poran- 
nej pod „Intratny interes“. 3354-3 

„TYLKO ZA GOTÓW KĘ" Do TE 
nia sklep od 25 lat istniejący galante- 
ryjno-papierniczy. Zgłoszenia ul. Ły- 
czakowska 1. 3314-2 


GARNITURY zalonowe mahontowe 
sprzedaje po najniższych cenacn Wy- 
twómia Stolarska, Lwów, ¿l Zina 
82. I. Iwanowicz. 3433-3 


po SPRZEDANIA wspaniały szał rćżo- 


wy wenecki, futro krymskie, płaszcz 
biały. Wiadomość: Pełczyńska (. pər- 
ter przez ganek. 2:165-6 


KEG OGŁOSZEŃ: Za wisrsa 3- paszy e? (szer. 30 mm.) ogloszenie awykłe za tekstem 15 gr. sa wiersy J-ospalt. milimetrowy (szer. 60 mn), 2a- 
denlana 430 gr., wa wiersz 1-sspsit. m krontoe „ Sa wiersu l-sspalt. milimetrowy (user. (zreaika, 
sit, milimetrowy (szer. 60 mm.) w artrkulath 
10 gr. kupno i sprzedaź za slews 13 ge. matrymenjalne. korespondencje i prywatne sa slowo 
Qgicszemia dy sbae przyjmujemy tylko za gwi Cala sirena aglosreniowa 300 si, cała strona tekstowa 600 
kt aL fgləssesia samiojsowe 30 proe. droższe. 
pros. Gdpewiedzialności ta Aree gei ią nie przyjmajemy. Perta przekazów mio 
my (srpa 


Ks? DE gr. sa wiersz 1<« 
Et- a E ra 

przcy lub pesady 3 gr. 
ówkiem (1-can) 700 


limów (erpalt), tekstowe na 


ZA DARMO 


4 grzebi eń rogowy otrzyma kóków. : 
kto z*kupi farby, lakiery, a ty uły domow -gospod. 
3215 it.p. zi zł. 10'— u powszechnie znanej rk” wala tod 


Fa 


dnia 5. kwieuia 1930 


ŻONECZKO 
KOCHANA! 


ofe prayniegtem Ci 


OPŁAIKI TORTOWE 


AIESTOP" 


„Contin=ntal'"' 
Hetriańska S. 
<t20 


MASZYNĘ do pisania 
prawie nowa sprzedam. 
II piętro, przedpołudniem. 


PARCELE morgowe i kiłku'norzowe, z 
lasem i bez lasu, w zdrowem połud- 
niowen: położeniu są w brzuchowi- 
cach do kupienia. Bliższa wiadomość 
Lwów, „Zachęta”, uł. Legionów 7 

2112-8 


1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot- 
nicza, słarannie wykonana u Mandla. 
Kopernika 14. 2994-30 

FUTRA przechowuje najstaranniej. — 

Pełne zabezpieczenie. 

futer Karola Schijrera, Senatorska 10 


Telefon 69—56. 

DYWANY. Garnitury, Narzuty, Portjery 
Ceny konkurencyjne. Wank, plac Ma 
rjacki 5. l. piętro. 182977 


HERMAN FRISCH. Borysław unieważnia 
książeczkę wojskową wystawiona P. 
R USS: 3419 

LEW WOJCIECH. urodzony 1568, unie- 
ważnia skradzioną książeczkę wojsko» 
wą PKU. Rzeszów. 3410 


MIKOŁAJ KRUPA unieważnia zgubio- 
ną książeczkę wojskowa wydaną przez 
PKU. Sambor. 5400-2 


DARMO katalogi najlepszych  gramofo- 
nów i.płyt „Parlophon* wysyła po na- 
desłaniu znaczka pocztowego „Polska 
Plyta“, Warszawa, Marszałkowska 
104—6. 3383-4 


NAJPIĘKNIEJSZE melodje są nagry- 
wane na płytach „Parłophon*. Kata- 
logi wysyłamy bezpłatnie po uadesła- 
niu znaczka pocztowego. „Polska I'ły- 
ta“, Warszawa, Marszałkowska 104-6. 

7382-4 

NA ŚWIĘTA najpiękniejszym podarkiem 
są parlophony i gramofony z firmy 
„Polska Płyta“ Warszawa,  Marszał- 
kowska 104-6. Katalogi darmo po na- 
desłaniu znaczka pocztowego. 8381-4 


PENSJONAT o 20 pokojach w Niemiro- 
wie do wydzierżawienia. Wiadomość 
„Okazja“, ul. Łyczakowska 14. 3236-3 


ELEKTRYCZNE motory 119, 220, 440 
wolt, 0.5, 2.—, 3.—, 4.—, 6.— 7.5 1 10.5 
kenne, wentylatory ścienne  stołuwe, 
liczniki poleca firma Henryk Sonnen- 
schein, Lwów, Sienkiewicza 3, tele- 
fon 44—90. 5292 


etrawy (szer. Śl mm.) po 


Pracownia | 


2857-1 


| 
| 


Za ogłosze Bia w o 


qhramkt 


<stotn;e JA j 


NAJLEPSZE. 


PIĘKNA CERA nieodzowna jest 
wiosennych pięknych toaletacn. 
gnac ją można niezawodnie w paly- 
skimu instytucje kosmetycznym, cur- 
larda 4. Maski piękności i miojości — 
rądjowe, paraiinowe. Najprzedniejsze 
kosmetyki francuskie i wschodnie. 

3426-3 


pzy 
Gs'ą- 


ZAWIADAMIAMY tych, którzy cszeki- 
wali przyjazdu pana Rabina Fersen- 
bluma, że już powrócił z V-arszawy, 

gdzie wszystkich zadziwił i zamie- 

szkuje we Lwowie, Kazimierzowska 

20. Grafolog Rabin Rosenblun znaj- 

duje na wszelkie pytania bardzo traf- 

ne odpowiedzi, mówi każdemu ieco 
przeszłość i przyszłość i daje najlepsze 
rady we wszelkich najskomplikawań- 
szych sprawach. Liczne podzięw wania 
ze sfer najinteligeniniejszych św.adczą 
o jego wybitnych zdolnościazh. 5:34 


Ostatnie dnie: 
dla Lemp i Świeczników 


Zupełne zwinięcie a zatem ceny 
jeszcze niższe. 3068 


ELEKTROBŁYSK 
Skarbkowska 4. Tel. 46-05 


Precz z robota zagr. 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska 


BERNARD KOBER 
Lwów, Pilichowska. 
Wykonuje po cenach fabrycznych na 
miejscu wszelkie roboty Kamieniarskie 
z granitów i łabradorów szwedzkich 

oraz krajowych. 1456-40 


ROZPYLACZE do wód kolońskich 
i perfum 
przyjmuje do naprawy jedynie perfume- 


rja i skład farb H. STRASSBERGA, 
Lwów, ul. Piłsudskiego 21. Uwaga na 
firmę! 27237-3. 


Każdemu bez poręki "®3 
sprzeda KA-IE" UL. SOBIESKIEGO 12 
firma yin Telef. Nr. 43-39. 


BS MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
2309 NOW s SPŁATY- 


M ADRY OTEN, KTO DOBRZE I PEWNIE 
ULOKUJE 

3.000—5.000 Dolar. za 
i wysokiem oprocent., a dla pewności 
zobowiązań na żądanie otrzyma  stułą 
posadę biurową w tem rozwiaictem pel- 
skiem przedsiębiorstwie. Zgłoszenia do 

Adm. pod „Gwarancja i hony". 
3367-3 


zabezp. bkipctł. 


Nr. 


Rynek 38 


9180 


, Alojzy Rübner” 


"Telefon 25-13 


„AREOS“ 


Spółka z ogr. odp. 

Lwów, ul. Zygmuntowska 9. 
Telefon 56.76. - P. K. O. 153815 
Urządzenia zakładów przemysłowych, 
młynów, tartaków, cegielń, gorzelń, ołe- 
jarni, pralni i wszelkich zakładów sp% 
cjalnych, oraz wszelkie dostawy materja- 
łów technicznych, maszyn, tudzież wszyst 
kich armatur dla instalacji centralnego 

ogrzewania i wodociągów. 1533-30 
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Świeczniki z bronzu 1 Eryształu, aw ple, 
lampki i wyroby alabastrowe, lampy 
biurowe, szafkowe, stoiowe żelazka. gar- 
nuszki, kuchenki i poduszki elek..oraz 


wszelkie przybory ełektryczne poleca ni- 
żej cen fabrycznych na dogodne spłaty 


F-ma JAKÓB KAHANE i Ska 
Lwów, Kopernika 2. Tel. 5-91, 5175-10 


Baczrość! Uwaga! 


Nie równanej jakości Akumulatory 
radjowe do żarzenia i anrd-we. 


Akumulatory antowe o różnej po- 
į mności. — N prawa i łaao- 
warie Akumulat.rów na miej- 
scu. — — Cany konkurencyjne. 


Obsługa natychmiast wa. 
Fabryka Akumulatorów 


| = (6 Lwów, 
EKA Kopernika 18 
3385 w podworzu. Tel. 54-1 


„Uchwałą Sądu okręgowego w 
Przemyślu z dnia 13. lutego 1926 
Firm: 441/26, zarządzono rozwiąza- 
nie i likwidację Kupieckiego Towa- 
rzystwa Zaliczkowego « „Merkur“ w 
Jarosławiu. 

Likwidatorami 
stali Izak Gaschge, 
Eiroim Englard. 

Wierzycieli rozwiązanego Towa- 
rzystwa wzywa się, by swoje roszcze- 
nia zgłosili do dni 30, na ręce likwi- 
datora Efroima Englarda w Jarosła- 
wiu“. 

Kupieckie Towarzystwo Zaliczkowe 
„Merkur“ w likwidacji w Jarosławiu. 
3415-3 


ustanowieni Zo- 
Chaim Dym i 


Do kina „PALACE“ 
za darmo 


maoa dzić nóiĘt : 


REUT KAROL, Kulparków. 

Dr RAGZOSZYŃSKI, Leona Sapiehy 
1. 28. 

SKRABEK MICHAŁ, Łyczaków. 

WOLAŃSKI BRONISŁAW,  Lewan: 
dówka. 

ZECH ANNA, Lewandówka, 

bliety są do odebrańia w A 

ondriennie 


dminietre- 
cji między godziną 10 a 12 
przedpołudniem. 


60 mum.) w tekście Fm 


190 gr. sa wiersz 1-erpalt. milimetre wy (oser. 60 mm.) na Łe stronie 


Z drukarni Wydawnictwa „Gazety Perannej', Ska z ogr, odp. ped zara. J. PLØCKIEGU we Lwowio. 
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